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Przekazywał za granicę tajemnice wojskowe
PRAGA (PAP). Władze bezpieczeństwa opublikowały ko- 

muuikat o szpiegowskiej działalności posła Zgromadzenia Na’ 
rodowego z ramienia słowackiej partii demokratycznej —  
Ursiity'ego Ursiny był wicepremierem rządu, jednakże musiał 
ustąpić z tego stanowiska w październiku ub. r. w związku 
z wykrytym wówczas w Słowacji spiskiem.

Urany jest oskarżony o przekazy wa 
nie tajemnic wojskowych i państwo­
wych byłemu ministrowi spraw za­
granicznych „rządu słowackiego** w 
okresie wojny — D u różańskiemu, któ 
ry znajduje się za granicą.

Ursiny przekazywał wiadomości z 
tajnych posiedzeń gabinetu za pośr 
redtmlctwem jednego z podległych mii 
wyższych urzędników — Obucha.

Po aresztowaniu Obucha. —i Ursiny 
usumąi wspólnąe z generalnym sekre

tairzem słowackiego ©troamletywa de­
mokratycznego dr. Hodża — wszelkie 
ślady szpiegowskiej dziiaftailności O- 
bucha z Durczańskim. Materiały te 
zostały jednakże znalezione w safeste 
Ursiny‘ego.

Władze bezpieczeństwa zwróciły się 
do Zgromadzenia Narodowego z proś 
bą pozbawienia Ursiny‘ego nietykal­
ności ' poselskiej. Sprawę Ursiny'ego 
przekazano prokuraturze państwo­
wej.

Słowacki Ruch Oporu apeluje do prez. Benesza
o przyjęcie rezygnacji 12 ministrów

B RATYSŁAW A (PAP) Odbyło się 
tu posiedzenie komisji koordynacyj­
nej wszystkich organizacji słowac­
kiego1 ruchu oporu z  okresu wojny. 
Powzięto rezolucję, która stwierdza, 
że przedstawiciele słowackiego ru­
chu oporu nie darzą już więcej za- 
nfgnlóm tych reprezentantów stor. 
waefriego siFontitctwa demokratycz-

Ca <LtUk wlwfe

Wyśmiewane hasło
Współzawodnictwo pracy u zy-, 

skało już prawo obywatelstwa w 
społeczeństwie polskim. Początko, 
wó, gdy rzucono hasło' współza- i 
wodnictwa, odzywały się tu M 
ówdzie glosy krytyczneT wróżące 
niepowodzenie tej - kcff, a nawet | 
ją wyśmiewające. / • j
i Znaleźli się „obrońcy" robotni- j 
ków, którzy dowodzili, że w ięcej,, 
niż dotychczas pracować nie rnioż- 
'na, bo ludzie są wyczerpani wa­
runkami wojennymi, że nie śtar- 

1 czy; im sił na zwiększenie wydaj- 
\ ności, na polepszenie jakości pro­
dukowanych przedmiotów.

Okazało się jednak, że pesymi­
ści czy defetyści nie mieli racji. 
Idea współzawodnictwa przyjęła 
się i Wyniki są coraz lepsze.

Każdy ekonomista, socjolog czy 
pedagog wie, że na efekt pracy 
składa się nie tylko c.:s, przezna­
czony na jej wykonanie, nie tylko, 
środki techniczne, warunki zew­
nętrzne itp., ale również ustosun 
kowanie się wykonawcy do sa­
mej pracy. Często mówi się, że 
ktoś „zabiera się do pracy z ser­
cem", a inny — „bez serca" i o- 
czywistą jest rzeczą, że ten, kto 
z sercem pracuje, osiąga bez po­
równania lepsze wyniki.

, Dziś już nikt nie lekceważy 
idei współzawodnictwa. - Wiemy, 

i że w górnictwie wydobycie wę­
gla zwiększyło się znacznie właś­
nie na skutek współzawodnictwa 
poszczególnych kopalń. Wiemy, 
że przemysł tkacki zwiększył pro- 

I dukcję ! poprawił jakość wyro- 
I bów.
| Inne gałęzie przemysłu .nie po­
zostały w  tyle.

f A  efekt dla suoleczeństwa?_DIa 
nas wszystkich?

! Mamy dosyć węgla dla siebie, 
i mamy go na eksport, mamy się w  
©o ubrać.

I njgimy zadowolenie z dobrze 
spełnionego obowiązku, (wj

nego, którzy zrezygnowali z zajmo­
wanych w  rządzie stanowisk.

Rezolucja podkreśla, że osoby te 
winny również ustąpić ze stano­
wisk sprawowanych w słowackich 
organach wykonam cr.yeh, w  pierw­
szym zaś rzędzie ze słowackiej rady 
narodowej..

W  ucU^ale zwrócono s ię , do pre­
zydenta Benesza z apelem o przyję­
cie rezygnacji 12 ministrów i powie­
rzenie premierowi Gottwaldowi m i­
sji uzupełnienia gabinetu *>rzez lu­
dzi dających gwarancję stania na 
straży zasad ludowo - demokratycz­
nych.

BRATYSŁAW A. (PAP ) Drukarze 
dziennika wydawanego przez sło­
wackie stronnictwo demokratyczne,

którego ministrowie opuścili przed 
dwoma dniami rząd, uprzedzili re­
dakcję dziennika, iż nie będą skła-r 
dać artykułów, wymierzonyćh prze-' 
ciwko ustrojowi demokracji ludowej 
w ̂ Czechosłowacji.

Drukarze oświadczyli również, że 
nie będą drukować żadnych oświad­
czeń skierowanych przeciwko związ 
kom zawodowym i ich przedstawi­
cielom.

Warszawie rozpoczęło się szkolę nie kadry instruktorskiej tj!a Orgn- 
nizacji „Służba ^Polsce", ,W pierwszym etapie-.przeszkolenie preecho&i 
31 instruktorów rekrutujących się z 1 Brygady Odbudowy Warszawy 

i ZWM. Przyszli instruktorzy w czasie ćwiczeń.

Wallace krytykuje politykę Trumana
Amerykanie zbroją wojska Czang-Kai-Szeka

NOWY JORK (API). „Wysy 
lunie pieniędzy i ,**' ielanie do 
sław wojskowych dla umocnień 
rządów reakcji wbrew woli lud 
ności —  nic służy sprawie de-

Wallace zaatakował szczególnie a- 
merykańską politykę w Chinach, gdzie 
oficerowie USA szkolą chińskie woj 
ska rządowe i gdzie powstaje szereg 
baz wojskowych.

no . ostetnio 4 eMe Mazy w pr£\vin$ft 
Szantung i óa faysjp  Formozie. Kon 
dydąt na prezydenta podkreślił, że 
szereg amerykańskich jednostek mor 
skleh krąży .stale , po wodach chiń­
skich, a Czang-Kai-Szek otrzymał 271 
okrętów amerykańskich i wielką ilość 
samolotów dla prowadzenia wojny 
domowej.

Żądanie TTumenia aby przyznać do 
da.tkcwo 750 milionów dolarów dla 
rządu Czang-Kai-Szeka, jest jeszcze

mokracji i pokoju^ -— oświat!' 
czył Henry Wa!5aee, kaodydat 
trzeciej partii na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych.

j edną • fazą interwencji wojsko w ej w 
Chinach.

Sytuacją w Chinach..^ stwierdził 
na zakończenie Wallace — jest tra­
gicznym dowodem, inieunikni onęj po 
r-aźki naszej obecnej, polityki zagra­
nicznej. której część i . .stanowi- plan. 
Marshalla.-

Sukcesy
ch ńsluei armii ludowej

PARYŻ (PAP). Agencja France Pre 
sse donosi z Pekinu, że w-g. wiado 
n:ośoi tamtejszej prasy oddziały chiń 
skiej Armii Ludowej wkroczyły do 
miasta PENHSI, ważnego ośrodka 
przemysłowego, położnego 60 km na

południowy wschód ad Mukdenu. In­
ne oddziały zajęły miar’ FAKU — 
70 km na. północny - zachód od MUK 
DENU. Znaczne siły Armii Ludowej 
posuwają się z d żego centrum meta 
lurgicznego ANSZAN w kierunku 
portu SIN GO W, który slruży woj­
skom CzangrKai-Sztka za bazę wo­
jenną.

Samolot
r c M Ż i i iS M i
-piaruaem

LONDYN^ (PAP ) - r  Samolot, 
należący do brytyjskich linii lot 
niczych „Victoria“  został trafion; 
piorunem w czasie lotu z Bor- 
deaux do Lizbony. Pomimo spale­
nia anteny radiowej, samolot, na 
którego pokładzie znajdowało się 
18 pasażerów, zdołał szczęśliwie. 
wylądować na lotnisku w Lizbo- 

| nie.

Moskwa w ogniach iluminacji
Z g u /io fo u /e  manifestacje na c z e ś ć  armii

MOSKWA, (PAP ) Stolica ZSRR ob 
chodziła uroczyście 30 rocznicę pow­
stania Arm ii Czerwonej. Ź okazji u- 
roćzystej rocznicy, radziecki minister 
Sił Zbrojnych marsz. Mikołaj Bułga- 
rin, wydał rozkaz dzienny, w  którym 
apeluje do żołnierzy wszystkich stop 
ni i broni, aby byli gotowi ta każdej 
chwili, w  każdych okolicznościach do 
obrony za każdą cenę honoru i inte­
resów Związku Radzieckiego. Przy­
pomina on, że Armia Radziecka, któ 
ra wielokrotnie w  ciągu swego 30-let 
niego istnienia okryła się chwałą, 
powstała w wyniku wielkiej rewolu­
cji socjalistycznej, na której czele 
stanęli przywódcy partii bolszewic-

I klej, Lenin i Stalin, 
i „Potęga radzieckiej armii i floty — 
i mówi rozkaz dzienny marszałka Buł 
I garina —  znalazła w  pełni swój wy - 
j raz w  czasie wojny narodowej prze­
ciwko Niemcom faszystowskim i ich 
sojuszników, W ciężkiej i samotnej 

i walce Armia Radziecka pobiła woj- 
I ska faszystowskie i zgniotła hitlerow 
I skie Niemcy. Taki sam los spotkał 
; imperialistów japońskich.

Słuszna polityka gospodarcza i woj 
skową partii w  latach przedwojen­
nych przygotowała wszystkie nie­
zbędne warunki dla zwycięstwa w 
ciężkiej i długotrwałej wojnie. Na 
straży tej polityki pokojowej stoją

O s t a t k i  u j  B t a / r g a c M U

isia m m  sztatt m  u

radzieckie siły. zbrojne. _
W Moskwie i we wszystkich stoli­

cach republik związkowych oddano’ 
30 salw armatnich z ■ okazji'uroczy­
stej,. rocznicy.

Uroczystości in W iedaiu
Wiedeń obchodzi) wczoraj padźwy 

czaj uroczyście 30-letnią rocznice' 
powstania Armii Radzieckiej. W  wiel 
kiej akademii, zorganizowanej przez- 
Tow. Przyjaźni Austriacko - Radziec 
kiej, wzięli udział najwyżsi dostojni­
cy państwowi z prezydentem Ren-' 
nerem na czele, wysoki komisarz ra­
dziecki, gen. Kurasów J oraz wielu 
przedstawicieli władz alianckich.

W  całej Polsce 
W  Warszawie, we Wroeła 

wiu i w całym kraju odbyły się 
uroczystości z okazji! 30-leeia 
Armii Czerwonej.

Karpacz. (Tel. wł.) — Ostatnią koń 
kurencją mistrzostw narciarskich 
Polski był rozegrany v. dniu wczo- 
•rajszym bieg sztafetowy km,

W biegu tym doszło do - wielkiej 
sensacji, jaką było zajęcie Ii-go miej 
sća przez Śląski Klub Narciarski Ka 
towice, który wyprzedził drużynę 
SNPTT —  Zakopane! Ślązacy pro­
wadzili aż do 8-go kilometra ostat- 
fiiej zmiany, gdzie jednak biegnący 
doskonalę jako ostatni zawodnik za­
kopiańskiej Wisły Kwapień, minął 
Dąbrowskiego SKN Katowice. ....

W  klasyfikacji ogólnej 1-sze mlej-

ęęe zajęła drużyna Wisły Zakopa­
ne (Sitąrz, Woyna -  Orlewicz, Bu­
kowski, Kwapieńr w  czasie 3 godzi­
ny 07,45.

2) Śląski Klub Narciarski Katowi­
ce (Fross, Hbieksa, Haratyk, Dąbrów 
■Ski) ęzas 3 gódz. 07,55,5.

' 3)SNPTT —  Zakopane I  (Lubek, 
Skupień, BaTych i D. Krzeptowski), 

| czas 3 godz. 08,31,5. 4) HKM  —  Za- 
I kopane, czas 3 godz. 13,08. 5) Wisła 
I Zakopane II, czas 3 godz. 22,10, 6) 
SNPTT —  Nakopane II, czas 3 godz. 
26,04.

Dwie katastrofy
ZURYCH. (PAP ) — Na południo­

wym brzegu jeziora zurychskiego do 
szło do największej katastrofy kole­
jowej na- przestrzeni szeregu lat w 
Szwajcarii Pociąg lokalny, który 
łączy miejscowości Biebersbruecke f  
Waedenswill, jadąc ze znaczną szyb 
kością z góry, wyskoczył z szyn. Wed 
ług ostatnich wiadomości, na skutek 
rozbicia się kilku wagonów, zginęL 

osób, zaś kilkadziesiąt przewiezio­
ne w  ciężkim stanie do szpitala.

PARYŻ. —  Autokar, iądąey do Lyo 
nu z narciarzami stoczył się w  w ą­
wóz i uległ zupełnemu rozbiciu. 9 o- 
sób zginęło na miejscu, a 21 jest ran­
nych. Przyczyną katastrofy było ob­
lodzenie szosy na górskim odcinku. 
Autokar powracał z ekspedycją nar­
ciarzy z alpejskiej miejscowości Val- 
lieres.

Bawaria chce być państwem
f i f e p o d f e g l i f r t a  

i wyrzucić 400.000 Prusaków
LONDYN (PAP). Członek komitetu wykonawczego bawar 

skiej partii chrześcijańsko - społecznej, Baumgarten oświad­
czył, iż Bawaria winna uzyskać taką samą. niepodległość, jak 
Austria oraz pozbyć-si^ zamieszkujących ją 400 tys. Prusa­
ków. W  związku z tymi dążeniami odśrodkowymi Baumagar- 
ten żąda uregulowania granicy między Bawarią oraz czystki 
w prasie miejscowej, ccłoin zlikwidowania w niej wpływów 
pruskich.

1
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O nim mówi Praga
fik la  marginesie wydarzeń w  Cze- 
■ — ehosłowaeji coraz częściej wspo 
mina się nazwisko ppor. rezerwy ar­
mii czechosłowackiej Reichla, stoją­
cego na czele wywrotowo-szpiegow- 
skiej organizacji, zmierzającej do za 
machu stanu.

Reichl został w  roku 1939 areszto­
wany w Związku Radzieckim. W ro­
ku 1942 uwolniony na podstawie am­
nestii.

Wstępując w szeregi tworzącej się 
w  Związku Radzieckim Arm ii Cze­
chosłowackiej, Reichl nawiązuje na­
tychmiast kontakt z osobami, stają­
cymi na usługach obcego mocarstwa 
oraz z agentami ańdersowskimi, na­
stawionymi wrogo do ZSRR.

Ponieważ legion czechosłowacki 
gen. Syobody wyruszał na front 
wschodni, Reichl własnoręcznie po­
strzelił sśj, aby tylko nie brać udzia­
łu w  bitwie pod Sokołowem, pozo­
stać na tyłach i nadal prowadzić swą 
robotę.

Po powrocie do Czechosłowacji w, 
roku '1946 Reich] zbiegł do amerykan 
skiej strefy okupacyjnej w  Niem­
czech i  po krótkim pobycie w  obozie 
dla kolaboracjonistów dostarcza wyż 
szemu dowództwu amerykańskiemu 
ważnych materiałów,' dotyczących 
armii czeskiej. W celu dalszego pro­
wadzenia 'wywiadu odesłano go dó 
Czechosłowacji, gdzie' go przypad­
kiem ujęto z końcem roku 1946. j

SPo krótkim śledztwie Reichl zo­
stał zwolniony i kontynuował swoją 
pracę: nawiązał kontakty z bande­
rowcami celem stworzenia jednej ór 
ganizacji podziemnej. Dzięki niemu 
i  jego poplecznikom na wysokich nie 
raz stanowiskach, udało się bandom 
banderowców przejść przez całą Cze 
choslowację. nie napotykając poważ 
niejszęgo oporu i przekroczyć grani­
cę niemiecką.

Reichl przebywa obecnie w więzie 
niu praskim i czeka na proces.

Syiuaefa w Jerozolimie zaognia sfe

Góra przyjdzie
do Mahometa

Postępowa opinia amerykańska z 
zainteresowaniem śledzi flirt de­

mokratów z Watlacem, którego na­
kłania się do powrotu w  szeregi tej 
partii, F lirt ten rozpoczął się po słyń 
nym „trzęsieniu ziemi w  Bronx", wy 
borach lokalnych, w  których postę­
powa partia Wallace'a uzyskała ja­
wne zwycięstwo.

Charakterystyczne jest postępowa 
nie demokratów: chcą zapewnić so­
bie poparcie tej partii, do której na­
leży przyszłość. Pierwsze oficjalne 
zwycięstwo Wailace‘a podziałało, jak 
Strumień zimnej wody na wielbicieli 
trumanowskich doktryn.

Demokratą jest jednak Truman, 
demokratą jest Henderson, który za­
powiada wysłanie wojsk do Grecji, 
demokratą jest Mac Arthur, łiodow- 

'ca reakcyjnych nastrojów w  Ja­
ponii:

F lirt demokratów musi zakoń­
czyć się koszem, Jłie Mahomet do 
góry, ale góra przyjdzie do Maho­
meta!

Marszalek 
wśród marynarzy

Odznaczenie 
kontradmirała Steyera , 
W ARSZAW A (PA P ) Marszalek 

Polski Michał Żymierski przeprowa­
dził inspekcję Oficerskiej Szkoły 
Marynarki Wojennej i jednostek 
morskich stacjonujących na W y­
brzeżu. Marszałek, zwołał odprawę, 
na której byli obecni, dowódcy Ma­
rynarki Wojennej oraz wszyscy sze­
fow ie służb i broni. Po odprawie 
Marszałek udekorował dowódcę Ma­
rynarki Wojennej kontradmirała 
Steyera orderem Polonia Restituta 
3-ej kl., nadanym przez Radę Pań­
stwa w  uchwale noworocznej. Pod­
kreślając w  przemówieniu zasługi 
kontradmirała Steyera, Marszałek 
Zymiersltl oświadczył, że odznaczenie 
dowódcy Marynarki Wojennej — 
należy również rozumieć jako odzna 
czenie wszystkich jego najbliższych 
1 dalszych podkomendnych, bez- w y­
siłku których czyn dowódcy nie 
mógłby być spełniony, a tym bar­
dziej —  dobrze spełniony.

Omawiając wyniki inspekcji, 
Marszałek Żymierski położył duży 
nacisk na stosunek oficerów Ma­
rynarki Wojennej do dzisiejszych 
zagadnień Polski Ludowej, wskazu­
jąc wzmocnienie wysiłków w  odbu- 
(tówle i ręzwoju Polski Ludowej.

T g s i ą c
gorączkowe szuka w gruzach swoich najbliższych

„Oskarżam44 Agencji Zvdowskiej
JEROZOLIMA (PAP). W  mieście panuje niesłychanie na 

prężona sytuacja po odezwie wydanej przez organizację 
„Irgusi Zwei Lcumi“ wzywającej do zabijania żołnierzy bry­
tyjskich, który wkroczyliby do dzielnicy żydowskiej. Akcja ta 
ma być odwetem za niedzielną eksplozję w centrom miasta, 
której dokonanie ' przypisu je się Anglikom.

Oficjalni* zakomunikowano, ze w 
wyniku odwetowych, ataków żydow­
skich zginęło 7-miu żołnierzy brytyj 
skiich, a 9 odniosło rany.

Przez całą”  noc -z niedzieli na ponie 
działek ponad 1.000 osób pracowało 
wśród gruzów, głównej ulicy Jerozo­
limy, poszukując zasypanych tam lu 
dzL Szkody wyrządzone wybuchem 
obliczane są na ponad milion dola­
rów.

NO W Y JORK (A P I) Agencja Ż y ­
dowska przedłożyła komisji ONZ 
dla spraw Palestyny memorandum, 
w którym oficjalnie oskarża W iel­
ką Brytanię za je j wrogą postawę 
zarówno wobec Żydów jak i decy­
zji ONZ w sprawie podziału Pale­
styny.

Memorandum żydowskie odrzuca 
wszystkie argumenty przedstawione

dotychczas przez przedstawicieli 
brytyjskich w  ONZ. i stwierdza, że 
Wielką Brytania nie wypełnia 
swych obowiązków utrzymywania 
porządku w kraju.

Atmosfera „tolerancji44 zachęca 
Arabów do walki z decyzjami ONZ. 
Ludność żydowska Palestyny nie 
posiada jednak prawa legalnego or­
ganizowania swej obrony.

Jedynym środkiem obrony ja­
kim Żydzi dysponują w  Palesty­
nie jest Haganali. Memorandum 
przytacza szereg wypadków, w. 
których członkowie tej organiza- 

» cji byli aresztowani, rozbrajani, a 
nawet rozstrzeliwani przez Bry­
tyjczyków.

Memorandum Agencji Żydow­

skiej wskazuje na bezpodstaw­
ność zakazu Imigracji żydowskiej 
do Palestyny i wzywa raz jeszcze 
Wielką Brytanię, aby położyła 
kres infiltracji Arabów przyby­
wających do Palestyny z terenu 
innych państw.

24.000.000 ton
węgla

my eksportu jemy 
m 1948 r.

W ARSZAW A. (AI*I) —  Plan 
państwowy na rok 1948 przewidu 
je  eksport 34 milionów ton wę­
gla i koksu. Oznacza to, że w  rb. 
Polska stanie się jednym z najpo 
ważniejszych eksporterów paliwa 
mineralnego w  Europie powojen 
nej.

W r„ 1947 eksport węgla wyno­
sił ok. 18 milionów - ton, zaś eks­
port koksu 1,5 miliona ton~

Pod dyktandem USA
toczą się obrady mocarst zachodnich
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Rozkaz Ministra Obrony M m ;

LONDYN (PA P ) W poniedzia­
łek rozpoczęły się obrady Stanów 
Zjednoczonych, W ielkiej Brytanii 
i Fraaejł w sprawie Niemiec za­
chodnich. Fakt, że konferencję lon 
dyńską nazwano „dyskusją44, nic 
zmienia okoliczności, że narady 
londyńskie toczą się w  sposób 
sprzeczny z uchwałami poczdam­
skimi i dlatego zapewne nie zo­
staną uznane przez szereg państw, 
zwłaszcza, że uczestników konfe­
rencji londyńskiej dzielą poważ­
ne różnice interesów natury go­
spodarczej.

W związku z dalszym przeniesieniem do rezerwy szeregowych star 
szych roczników Wojska Polskiego, rozkazuję:
■w Przenieść do rezerwy i zwolnić z wojska podoficerów i szeregowców 

służby czynnej— bez względu, na rok urodzenia, którym okres dwu­
letni służby wojskowej* kończy się do dnia 15 maja 1948 roku włącznie.
2  Przeniesienie do rezerwy i zwolnienie szeregowych w jednostkach Woj

ska Polskiego przeprowadzić z dniem 28 lutego 1948 r.
3  Jako podstawę przeniesienia do rezerwy i  zwolnienia z  wojska wpiszą

dowódcy jednostek i komendanci RK l) rozkaz Ministra Obrony Na 
rodowej Nr 13 z dnia 31 stycznia 1948 r.
4  Zwolnieniu nie podlegają:

a) podoficerowie i szeregowcy, którzy złożą prośby o przyjęcie do
służby nadterminowej, ?

b) podchorążowie Szkół Oficerskich.
3  Dla dobra służby zezwalam na czasowe zatrzymanie do dnia 1 wrześ­

nia 1948 r. podoficerów i. szeręg©weów-\w następujących rodzajach 
broni: w  Marynarce Wojennej i w feorppsie Bezpieczeństwa Wewnętrz­
nego. ■

Szczegółowe wytyczne odnoszące s»ę do ilości i tefmiuów zatrzymania 
tych podoficerów i szeregowców, jak również porządku ich zwolnienia 
wyda dowódca wojsk lądowych.
g  Ogólne kierownictwo nad przeniesieniem szeregowych do rezerw 

i zwolnieniem z wojska powierzam dowódcy-wojsk lądowych, 
y  Szeregowym, przeniesionym na podstawie, tego rozkazu do re­

zerwy i ' zwolnionym z wojska —  nie należy się, za wyjątkiem 
należnego żołdu, ani odprawa, ani ubranie cywilne, ponieważ nie pełnili 
służby w czasie wojny, a do odbywania zasadniczej służby wojskowej zo­
stali powołani w. czasie pokoju.

Dowódcy jednostek udzielą szeregowym przed zwolnieniem z wojska 
przepustek, celem przywiezienia ubrań cywilnych.
&  Rejonowe Komendy Uzupełnień, zgodnie z rozkazem Ministerstwa 

Obrony Narodowej. — Departament Poboru i Uzupełnień Nr 
1447 k/II z dnia 38 stycznia 2947 r. zapewnią szeregowym, przenie­

sionym do rezerwy i zwolnionym z wojska, otrzymanie odpowiedniej pra­
cy w  miejscu zamieszkania.
«£ O wykonaniu rozkazu dowódca wojsk lądowych zamelduje w termi­

nie do dnia 31 marca 1948 roku.
M INISTER OBRONY NARODOWEJ 

(—) Michał Żym ierski.
Marszalek Polski

Delegacja amerykańska dążyć 
będzie do jak  najszybszego włą­
czenia Niemiec zachodnich do 
planu Marshalla. Według „Daily 
Worker" istnieje jednak małe 
prawdopodobieństwo, by Wielka

Brytania lub Francja przeciwsta­
w iły się planom amerykańskim. 

Narady toczą się przy drzwiach 
zamkniętych.

Gen. Syoboda:

Wolność zawdzięczamy 
Armii Radzieckiej

PRAG A (PA P ) Czechosłowacki mi 
nister obrony narodowej generał 
Syoboda wygłosił z  okazji 30-ej 
rocznicy powstania Arm ii Radziec­
kiej przemówienie do młodzieży 
szkolnej w Pradze.

Generał Syoboda podkreślił, że 
nie wolno Czechom nigdy zapom­
nieć, iż swoją wolność zawdzięcza­
ją Związkowi Radzieckiemu i  jego 
armii.

Merona passim sMnaiskicli
Plan Marshalla czy Unia Zachodnia

OSLO (A P I) Do stolicy Norwegii przybyli ministrowie spraw za­
granicznych, Szweęji i Danii, Oeste n Unden i Gustaw Rasmussen- ce­
lem przeprowadzenia narady z norweskim ministrem spraw zagranicz­
nych, Langem. Rozmowy skandyna wskicli polityków dotyczyć będą za­
gadnienia współpracy gospodarczej w bardzo szerokim ęakresie. Nader 
obszerny porządek dzńfnny obejmuje również dyskusje nad planem 
Marshalla, oraz nad Sprawą karty handlu międzynarodowego, która 
omawiana jest obecnie w Hawanie. Korespondent Reutera donosi na 
podstawie opinii kół dobrze poinformowanych, że konferencja trzech 
ministrów skandynawskich nie będ zie się zajmować sprawą propono­
wanej przez Bevina unii zachodniej. W  obradach weźmie również 
udział przedstawiciel Islandii, Benediktson.

Z obrad patrlameniti greckiego

Sofulis w ogniu krytyki

SŁOWO POLSKIE Nr 54 Sir. Z

Wesłfalacy wrócq w marcu!
SZCZECIN (PAP ) W związku z 

zapowiedzianym powrotem Polaków 
z Westfalii — Państwowy Urząd Re­
patriacyjny w  Szczecinie wespół z 
władzami kolejowymi przystąpi! do 
zorganizowania przyjęcia reenrtigran 
tów.

Wszystkie transporty ze strefy

brytyjskiej będą przechodziły przez 
Szczecin, przy czym przewóz będzie 
przeprowadzany kolejami polskimi.

Nadejście pierwszego transportu 
spodziewane jest w pierwszej deka­
dzie marca. Ma on przywieźć około 
250 reemigrantów.’

MOSKW A (PAP ) Agencja TASS 
donosi z Aten, że w  tamtejszym 
parlamencie zakończyła s ię. dysku­
sja nad sytuacją polityczną kraju. 
Premier Sofulis oświadczył w  koń­
cowym przemówieniu, że obrady 
nie przyniosły żadnego pożytku a 
wyrządziły jedynie nowe szkody. 
Sofulis potępił ostro posłów, którzy 
wystąpili z krytyką pod adresem 
rządu.

Poseł Papandreu stwierdził, że 
wszystkie obietnice rządowe okaza­
ły się fałszywymi i domagał się po­
nownie głosowania nad votum za­
ufania dla rządu.

Również Gonatas zakomunikował 
w imieniu swej partii, że nie ma 
zaufania do obecnych władz.

W glosowaniu Sofulis otrzymał 89 
głosów mniej niż w e wrześniu ub.r. 
Jakkolwiek parlament zebrał się 
niedawno po okresie wakacyjnym, 
zapowiedziano na najbliższe jego po 
siedzenie złożenie wniosku o przer-

Z tamtej strony Odry

J e s z c z e  r a z  K o p i
Czytelnicy nasi przypominają sobie 

zapewne aferę Kopfa, premiera 
Dolnej Saksonii, oskarżonego o d*’*  
lanie na saltodę Polaków i zaliczone 
go w poczet zbrodniarzy wojennych. 
Polska słusznie domagała się wyda­
nia go jurysdykcji polski ej, ale oka 
zało się już na samym wstępie  ̂ro 
•kowań, że pojęcie sprawiedliwości, 
zostało już dokładnie pogrzebane w 
dwa zaledwie lata po wodnie.

Pierwszy w  obronie Kopfa wystą­
pił lord Palkeniham, a za nim prawi­
cowa (rzecz charakterystyczna) pra­
sa Niemiec zaohodutlioh. Odezwał się

d sam Kopf, tłumacząc się naiwnie, 
że tęn Kopt działający na Górnym 
Śląsku w okresie wojny był Innym 
Kopfem. Akta mówiły jednak zupeł­
nie co innego i  zupełnie co innego 
mówili świadkowie.
C p ilo g  sprawy, a może raczej . epl- 

log prologu sprawy Kopfa nastą 
pił onegdajr — umieszczony na liś­
cie przestępców wojennych przez ko 
misją międzysojuszniczą Wilhelm 
Kopf nie będzie wydany Polsce. Tak 
praynajimmlej lakonicznie oświadczył 
— brytyjski zarząd wojskowy w od­
powiedzi na pytanie zatrwożonego,

opanowanego przez partię Sohumaehe 
■ra —’ Landtagu Dolnej Saksonii.

Odpowiedź ta jest ostateczną od­
mową i odrzuceniem żądań polskich.

Tak więc — pomimo stwierdzenia 
przez komisję, że ze strony polskiej 
przedstawiono dostateczną ilość do 
wodów dila wszczęcia arozpraiwy przeciw 
ko Kopfowi — znalazł on obrońców 
nie tylko w  łonie partii soojal - demo 
kratyoznej, wie tylko oohroąłłgo swy 
md skrzydłom^ Schumaoher, lesz wy 
stąpiły w jego „obronie4* brytyjskie 
władze okupacyjne.

wanie prac parlamentarnych 
miesiące.

$  styla telegraficznym
o  WIELKA BRYTANIA. Na kon­

ferencji .brytyjskiej partii komuni­
stycznej podkreślono, że polityka 
.jLabour Party'*, jest zgubna dla kra­
ju. Liczba bezrobotnych w Szkocji 
wzrosła do 60 tys. oświadczył de­
legat komunistów szkockich Laghlen.

O  CZECHOSŁOWACJA. W Teatrze 
Narodowym w Pradze odbyło się 
inauguracyjne posiedzenie towarzy­
stw a przyjaźni czechosłowacko - ra­
dzieckiej. z udziałem bawiącego w 
Pradze wiceministra spraw zagra­
nicznych ZSRR Zorina.

Prezydent Benesz przyjął na au­
diencji premiera Gottwełda. W roz­
mowie wziął udział również minister 
spraw wewnętrznych Nosek.

Q  ZSRR. Dla upamiętnienia 30-lej 
rocznicy armii i floty radzieckiej Pre 
zydium Rady Najwyższej. ZSRR po­
wzięło decyzję wybiela jubileuszo­
wego medalu „30 lat radaieckiej ar­
mii i floty” .

Szef generalnego sztabu sił zbroj­
nych w ZSRR marsz Wasilewski Nwy­
dał przyjęcie, w którym oprócz gene- 
ralicji radzieckiej wzięli. udziel 
attache wojakowi państw obcych.

Q  NORWEGIA. Uniewinnienie nie 
mieckiego generała Rendułioa przez 
trybunał norymberski wywołało obu­
rzenie w społeczeństwie norweskim. 
Będąc komendantem niemieckich 
wojsk w Norwegii Rendullc wsławił 
się okrucieństwem.

Niniejszym komunikujemy, iż ar­
tykuł pt. „Mozart i jego Wesele Fi­
gara44, drukowany dnia 22 bm. w 
„Słowie Polskim*4, został •mylkowo 
podpisany nazwiskiem Wojciecha 
Dzieduszyckiego, który nie jest je­
go autorem. REDAKCJ A
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Największa elektrownia Dolnego Śląska
(Od specjalnego wysłannika „Słowa Polskiego*4)

Przełamano 
największe trudności 

Lada dzień linia wysokiego napię- 
cia z  punktem węzłowym w  Czech- 
nicy połączy Dolny Śląsk z Górnym.

W niedzielę, 22 bm. odbyła się tu­
taj oficjalna uroczystość uruchomie­
nia Elektrowni czechnickiej, na któ­
rą zjechali przedstawiciele Zjed­
noczenia Energetycznego z dyr. O- 
kręgu Dolnośląskiego inż.'Łazarewi- 
czem na czele, przedstawiciele świa­
ta naukowego (Politechnika Wrocła­
wska), przedstawiciele partii*'polity­
cznych i  -Związku Zawodowego Sa­
morządu Terytorialnego oraz wice­
wojewoda Kamiński.

Uroczystość była skromna. 
Przemówienia (co rzadko się zda­

rza) krótkie, ale pełne serdeczności 
i  uznania dla zespołu Elektrowni.

Może wydawało by się komuś, że 
uruchomienie jednego turbozespołu, 
to sprawa nie warta wzmianki. A le 
tak nie jest. Ten pierwszy milion wy 
produkowanych kilowatów świadczy 
o przełamaniu największych trudno­
ści. Już dzisiaj odpowiednie władze, 
w  tym wypadku Ministerstwo Prze

E u ro p a  1 9 4 8

Czechnica, v  lutym

Jakieś 15 km od Wrocławia, jadąc drogą na Katowice, mijamy Czech 
nicę, malutką mieścinę, która pochlubić się może największą na Dolnym 
Śląsku elektrownią, większą nawet od słynnej wałbrzyskiej „W iktorii".

Już z daleka daje ona znać o sobie 
czterema kominami-kolosami, z 

których najwyższy liczy 136 m i  nie 
ma sobie równego w  Polsce.

Elektrownia ta zbudowana w  1910 
i roku przez Niemców została przed 
l wojną znacznie powiększona (100 me 

gawatów) i wyposażona w  najnowo­
cześniejsze urządzenia, jak np. wspa 
niała chłodnia betonowa, obecnie je ­
dyna w  Polsce.

Ekspansja na Wschód
Rozbudowa Elektrowni pozostawa­

ła w  ścisłym związku z zamierzenia­
mi niemieckimi ■— z ekspansją na 
Wschód. Linia wysokiego napięcia,, 
t. zw. szyna, łączyła Jl lny Śląsk z 
Górnym i miała łączyć Dolny Śląsk... j  
z Łodzią. &

Nie miała jednak Elektrownia czech 
nicka szczęścia. W czasie wojny uleg 
ła kompletnemu zniszczeniu i  prze­
jęta przez władze polskie w  marcu 
1946 r., pr-żedstawiała - obraz nędzy 
a rozpaczy. Zjednoczenie Energetycz 
ne Okręgu Dolnośląskiego postano­
wiło jednak, odbudować i postawić 
na nogi powalonego kolosa.

Ciężka fo była praca

W szystkie urządzenia zniszczone, 
został tylko jeden starego typu 

turbo-zespół — (5 megavoltamperów) 
nadający się do remontu.

Pierwszy dyrektor Elektrowni 
.prof. inż. Roman Kurdziel zmobilizo­
wał wszystkie siły. Pracowali tu ro­
botnicy z Westfalii, Francji i repa­
trianci zza Bugu. Do współpracy 

wciągnięto również Politechnikę 
Wrocławską.

Zespół Elektrowni jakkolwiek nie 
liczył wielu fachowców i nie posia­
dał planu zrujnowanych obiektów, 
zawziął, się i  już 31 grudnia 1947 r. 
fhszyl pierwszy turbozespół; Zaś l i  
lutego 1948 r. o godz. 2-ej w  nocy 
pracownicy Elektrowni obchodzili 
cichą uroczystość wyprodukowania 
pierwszego miliona KWb.

mysłu i Handlu
zadecydowały o rozbudowie 
Czechnicy do 190 MW, czyli o 
przywróceniu je j do dawnej 

wspaniałości.

Ci, którzy zginęli 
przy pracy

Najbardziej wzruszającą częścią 
uroczystości było rozdanie premii 1 
listów dziękczynnych pracownikom 
Elektrowni oraz tym, którzy współ­
pracowali .pijgy je j odbudowie. Roz­
dano około 40 takich przmii. M. in­
nymi odznaczono pośmiertnie 2-ch

produkuje:

Ś W I A T Ł O
robotników, którzy zginęli 'przy 
pracy. Pomiędzy odznaczonymi by­
li inżynierowie, majstrzy i prości ro­
botnicy.

Jeden z nich, Wiktor Greń został 
wywieziony w  czasie wojny do Czech 
nicy, pracował tam jako robotnik 
placowy. Obecnie oddał wielkie usłu 
gi przy odbudowie i stał się kwali­
fikowanym pracownikiem Elektrow­

ni. Na marginesie warto zaznaczyć, 
że Greń z zawodu jest piekarzem- 
ctiklernikfem.

Oto jeden z rozdziałów wielkiej 
epopei współczesnej Polski: wspa­

niała odbudowa gigantycznej elek­
trowni na Dolnym Śląsku.

EW A WACOW SKA

Francja raj spekulantów -  piekło ludzi pracy
Zamieszczony poniżej artykuł .znanego publicysty francu* 

skiego Bayeta odmalowuje nam w żywych barwach sytuację, 
w jakiej znalazła się Francja po przyjęciu planu Marshalla, po 
oddaniu się pcd wpływy imperializmu amerykańskiego. Żon- 
glerska polityka finansowa Mayera prowadzi tylko do wzboga 
cenią się kapitalistów i do pomnożenia kapitału amerykan* 
skiego kosztem świata pracy.

Sam autor obiektywnie stwierdza po odbytej podróży po 
krajach Europy wschodniej, że nie spekulacje dewizowe, ale 
pozytywna praca i zwiększenie produkcji to jedyna droga 
do dobrobySa obywateli.

S.ły&ąat&m, jak porównywano mini­
stra Mayer‘a z uczniem czarnoksięż­
nika. Niesłusznie. Jest to prawdziwy 
mistrz sztuki czarnoksięskiej. Tylko, 
że w naszych czasach sztuczki magicz 
ne są mało skuteczne. Ich czar wy­
wietrzał. Dygnitarze , -z miarieterstiwa 
finansów, którzy żonglują dewizami, 
mrucząc tajemnicze zaklęcia, przypo­
minają mi. znachorów z czasów mej 
młodości, którzy leczyli chore dzieci 
•przez spalanie ziół i wymawianie za­
klęć. Od teg-o dziecko czasem- o zdro­
wiało., ale rzadko.

„MYŚMY TEGO NIE CHCIELI**
Całkowity liberalizm _ gospodarczy 

— ideał* ktoty w  łrfkantakjaaii 
z ulicy Rivoli był obdarzony siłą nad 
przyrodzoną.

„Pozwólcie każdemu Sprzedawać we 
dile woli i  uznania, a oenż same spad 
ną“  — to było hasło bojowe ! recepta 
na nasze niedomagania.

A  potem posczło w  kolejmośsi: wol­
ność cen, dewaliuaęja, swobodny han 
del dewizami, wycofanie banknotów. 
Wszystko to było przewidziane, za­
rządzone, wykonane. Aż nagle przy­
szła rzecz -nieoczekiwana: kaiastrofal 
na zwyżka cen.

„Myśmy tego nie oh cieli — tłuma­
czą się nasi władcy — naszym wiel­
kim celem było wskrzeszenie zaufa­
nia w  dziedzinie gospodarczej*.

Ale kto propaguje wolność haindlu, 
czyż nie głosi tym samym możliwo­
ści zwyżka ceny A  zwyżka ta, jeśli nie 
będzie od razu zahamowana, na co 
się nie zanosi, pociągnie za sobą nie­
ubłaganie inflację — czyli to, czego 
chciano uniknąć.

Kto głosi swobodę handlu dewiza­
mi, ozyż może się dziwić, że Paryż 
stał się spelunką i  miejscem scha­

dzek spekulantów walutowych całej 
Europy?

Nie wskrzesi zaufania ten, kto wy 
wokuje katastrofę. A  gdyby nasi wląd 
cy ćboiell ją umyślnie wywołać' nie 
mogliby inaczej postępować, tylko 
tak, jak postępowali.

O CZYM CZARODZIEJE 
ZAPOMNIELI

A  teraz to,- co jest najważniejsze,, 
a o czym snąć nie wiedzą nasi czaro 
dzieje walutowi: że żadne manipula­
c je  dewizowe, choćby najzmyślniejsze 
i najzręczniejsze, nie mogą rozstrzyg­
nąć aktualnych problemów gospodar­
czych. Francja,;. wykrwawiona „i ogra

przez rodzimych fęodąłów . kapitału,

■którzy wyżej stawiają interes osobi­
sty, niż dobro ogółu, nile ma przed 
sobą innej drogi wyjścia, jak tylko 
tę jedną: zwiększenie swej produkcji. 
Tymczasem, dopóki to nie ’ nastąpi, 
trzeba tak rządzić, aby było jak 
najmniej niesprawiedliwości' w podzie 
le dóbr potrzebnych do życia. Tak 
nie było, choć nasz rząd usiłuje te-' 
mai zaprzeczyć. Ale fakty mówią- głoś­
niej niż ton.-

Naród nie żyje pieniędzmi,’ nie­
zależnie od tego, co je stanowi — 
złoto, srebro, banknoty czy czeki. 
Potrzeba mn Chleba, mięsa, jarzyn, 
owoców, odzieży, mieszkań, labora­
toriów, szkół, środków lokomocji, 
książek. Wszystko, co przyczynia się 
do zwiększenia produkcji tych 
rzeczy, jest dobre; wszystko, co ją 
ogranicza, jest złe; wszystko inne 
jest obojętne.

ZA „ŻELAZNĄ KURTYNĄ**
W krajach demokracji ludowej, któ 

r e . zwiedziłem tego roku, widziałem 
narody przejęte do głębi problemem 
produkcji; widziałem dyrektorów, 'In­
żynierów, robotników rywalizujących 
w  zapale wynalazczym, aby pmzyśpie 
szyć realizację rozmaitych planów; 
widziałem nowe domy, nowe drogi i
■IkAUjo ..A-.!**.-~__
z ziemi jak za dotknięciem różdżki

Wtedy, gdy rzesze bezrobotnych manifestują w  szeregach miast fran­
cuskich, w  Nicei urządza się szumne pochody karnawałowe dla zaba­
wienia przebywających tam milionerów zagranicznych.

czaax>dziejskiej, i odłogi zmienione w 
uprawną rolę.

I nie lękam się przyznać: ten wi­
dok (fascynował mnie o wiele - moc­
niej, niż cała nasza żcnglerka walu­
towa i otwarcie rynku dewiz. Gry 
giełdowe i  handel- dewizowy, mogą 
dać tylko jeden rezultat: dodatkowy 
zysk pasożytów, wyrównany redukcją 
befsztyków, ludzi pracy. Nie stworzą 
ani. jednego pługa więcej.

ROZMAWIAMY z CZYTELNIKAMI------—--- ----—
Kiedy mają fiyć

ujjjdaujane 
»obiady urzędouue«

W związku z  wydanym niedawno 
zarządzeniem, że. obiady urzędowe 
mają być wydawane od godz. 15 do 
17-tej zwróciło się do nas groniTna- 
szych Czytelników, przedstawicieli 
„świata pracy** z  prośbą o porusze­
nie na łamach „Słowa Polskiego** 
sprawy uchylenia tego zarządzenia 
wyłącznie na niedziele i dni świątecz 
ne, gdyż w  tych dniach krępuje to. 
bardzo czas pracownika i zmusza do 

na godziny wieczorne.

^.Prośba ta nie jest pozbawiona słusz 
ności. Istotnie ludzie pracy mając 
jedynie niedziele i  święta dla załat­
wienia ̂ swoich spraw osobistych czy 
rodzinnych, chcieliby dysponować ca 
łym popołudniem, a o godz. 17-ej, 
zwłaszcza w  porze zimowej, jć s f jńfe 
późno i ciemno.

Czy nie można by, utrzymująć- tę 
godziny w  dniach pracy, uchylić ża^ 
rządzenie jedynie na niedziele i  dni 
świąteczne. Przypuszczalnie zadown 
liłoby to nie tylko konsumentów o- 
biadów urzędowych, ale r  pracowni­
ków zatrudnionych w  stołówkach, 
którzy kończyliby wcześniej swą 
pracę. Wierzymy, że władze zechcą 
wziąć pod uwagę prośbę naszych Czy 
telników.

Niedzielny komentarz spor­
towy będzie się ukazywał stale 
w piąlki.

Tadeusz Breza
wśród swoich czytelników

Ilekroć przyjeżdża do Wrocławia 
dobry pisarz, cieszymy się szczerze 
i .głośno wyrażamy swoją radość. 
Nie jest to żaden kompleks niższo­
ści „prowincjonalnych ubogich krew 
nych", ale serdeczna radość gospoda 
rzy, których martwi, że taki szmat 
ich; ziemi leży ugorem. Cieszymy 
Się, że przecież jeszcze jeden pi­
sarz dopomoże nam te drogie sercu 
ugorzyska kulturalne nad Odrą za­
orywać.'

Tadeusz Breza radość naszą rozu- 
hie tak, jak my. Rozmawia się z 
*im łatwo, nie trźeba zadawać sza- 
^'nowych pytań, jak to się zwykle 
obi z okazji wywiadów. Dziennika- 
ówi sam podsuwa taki temat róż­

ow y , który jego czytelników inte- 
^suje. Znakomity autor „Murów 
orycha** mówi o wrażeniach, jakie 
wyniósł z kulturalno -  oświatowej 
&cji „Czytelnika**.
— Jak pan ocenia wyniki tej 

kcji?

—  Jestem nią zachwycony. Tym 
bardziej, że nie wyobrażałem -sobie 
tych kontaktów, zamkniętych w  ra­
my odczytów literackich. Wydawa­
ło mi się, że j.eżeli mam być wśród 
swoich czytelników to nie potrzebu­
ję im czytać utworów, które jako 
czytelnicy przecież znają. Myślę, 
że nie trzeba udowadniać ludziom 
tego, że pisarz umie czytać —  do­
daje z uśmiechem.. —  Na szczęście 
„Czytelnik" chciał od nas czegoś 
innego: Po prostu mieliśmy rozma­
wiać z czytelnikami.

—  Jaki' plon tych rozmów?
—  Dla pisarza duży.' Przywiozłem 

z podróży przebogaty materiał spo­
strzeżeń, które wyzyskam do dal­
szej pracy literackiej.

—  A  czytelnicy? Czy oni zbliży­
li się przez te rozmowy do autora 
książki, którą kochają!

—  Odpowiem na to panu w  inny 
sposób. Czytelnik bardzo Szczerze 
interesuje się pisarzem. Pytano

mnie nie tylko o to, jak pracuję i 
skąd się biorą tematy powieści 
W pytaniach icb była zawsze głębo­
ka troska o warunki pracy. Troska 
o rozwój naszej literatnry. Niejedno 
krotnie zapytywano, czy t zw. „za­
potrzebowanie społeczne", o którym 
czyta się często w  mniej lub więcej 
przemyślanych artykułach nie wpły 
nie ujemnie na przedstawienie rze­
czywistości, w  jakiej żyjemy? Ten 
temat należy w  najkrótszym czasie 
poruszyć w  prasie nic tylko literac­
kiej, ale i  codziennej*

—  Więc uważa pan, że wieczory 
dyskusyjne są najlepszym sposobem 
zaznajomienia pisarza z czytelni­
kiem?

—  Oczywiście, ale żądam „równo­
uprawnienia". Trzeba żebyśmy 1 
my; pisarze, mieli prawo zadawać 
pytania czytelnikom. Niech oni o- 
sądzają wartość naszych prac. Niech 
nam sugerują swoje potrzeby. Niech 
swą krytyką pomagają nam w  pra­
cy.

—  Czy może mi pan przytoczyć 
najciekawsze pytanie, z jakim się 
pan spotkał na . występach autor­
skich?

—  Breza zastanawia się chwilę. 
Widać, że wiele z tych pytań uwa­
ża za najważniejsze. -

—  Proszę. Jest to zagadnienie 
t.zw. trudnych książek. Takich, któ 
rych łaknący dobrej książki odbior­
ca, nie może zrozumieć. Przecież 
jest to zagadnienie najważniejsze, 
bo nakłady w  porównaniu z rokiem 
1939 wzrosły niewspółmiernie. Czy­
telnik nie ma żalu do pisarzy p i­
szących „za elitarnie". Dla wybra­
nych. Nie chce, żeby obniżał swej 
klasy pisarskiej do jego poziomu.

Domaga się jedynie od nas, abyś­
my mu powiedzieli, co ma czytać, 
ażeby się przygotować do zrozumie 
nia trudnych książek psychologicz­
nych I takich pism jak „Odrodze­
nie" czy „Kuźnica".
■ Chce wiedzieć, co robią „trudni 

pisarze", ażeby się zbliżyć do swego 
czytelnika.

—  A  może pan odpowie czytelni­
kom „Słowa Polskiego" na to py­
tanie?

—  Pisarze starają się zbliżyć do 
czytelnika. Trzeba jednak żeby 1 
on wyszedł Im na spotkanie przez 
Studia i odpowiednią lekturę.

Spotkają się na pewno w  pół drogi. 
* —  No i ostatnie pytanie. Takie, 
trochę reglionalne. Cy nie uważa 
pan, że czytelnik Ziem Zachodnich 
ma prawo oczekiwać od pisarzy poi 
skich zainteresowania się jego ży­
ciem? Życiem na pewno w  Polsce 
najciekawszym?

Breza zaczyna swój spacer po po­
koju. Zawsze tak robi, kiedy zbie­
ra myśli lub jest... zaaferowany.

—  Jestem z tych szczęśliwych p i­
sarzy —  odpowiada po namyślę j—  
którzy uratowali z powstania swoje 
rękopisy i  tym nieszczęśliwym pi­
sarzem, który pracując nad nimi 
nie miał czasu na zainteresowanie 
się Ziemiami Zachodnimi.

I  jeszcze dodam panu kilka słów: 
Przyjadę do was w  tym rokn na 
dwa - trzy miesiące.

Nie po reportaż, ale po temat do 
powieści takiej, o jakich pan m yśli 
Może będzie to nawet spółka autor­
ska, bo przyjeżdża nas kilku.

—  Czekamy!
Rozmowę przeprowadził

CZESŁAW OSTANKOW ICZ
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Zbiła się szpba

Zdarzyło się, powiedzmy np. w  
sklepie spółdzielczym pewnej in­
stytucji państwowej, że zbiła się 
w  drzwiach szyba. Wydawało by 
się, że w  końcu nic strasznego się 
nie stało, można przecież nową 
szybę wstawić i koniec. Okazuje1 
się, że jednak sprawa jest bar­
dziej skomplikowana. O zbiciu szy 
by ekspedient zameldował kierów 
nikowi. Kierownik złożył pisem­
ny raport dyrekcji Spółdzielni z 
dopiskiem, że wobec silnych mro­
zów szybę należy bezzwłocznie 
wprawić. Dyrektor spółdzielni nie 
mógł jednak samowolnie decydo­
wać o wydatku, więc zwrócił się 
do kierownika swego resortu, któ 
remu podlegał, również pisemnie. 
Ten z kolei, ponieważ chodziło o 
wydatek większy jak 100 zł, od­
niósł się do głównego dyrektora. 
A  ten po dłuższych badaniach do­
szedł do wniosku, że nie może ze­
zwolić na wstawienie szyby; ponie 

waż kredyty na ten cel są już cal 
kowicie wyczerpane. Wobec po­
wyższego polecił buchalterii spo­
rządzenie dodatkowego budżetu, 
który następnie odesłano do cen­
trali w  Warszawie. Niestety, dal 
szy bieg sprawy jest okryty mgłą 
tajemnicy, to tylko wiadomo, że 
dotychczas odpowiedzi nie ma. 
Tymczasem pracownicy sklepowi 
w  daWfeym ciągu marzną. O sta t­
nio, wobec coraz silniejszych mro 
zów, postanowili bez zwracania 
się do kogokolwiek na własną od­
powiedzialność zasłonić dziurę w  
drzwiach dyktą. Bardziej bojaźli 
w i oczekują teraz z trwogą skut­
ków tego ryzykownego kroku.

TT iw rr"

Na grobach bohaterów radzieckich
złożono wieńce w  30 rocznicą Armii Radzieckiej

KOMUNIKATY
i PROGRAMY

Teatrp

30 letnią rocznicę powstania 
Anhii Radzieckiej — Wrocław 
uczcił zbiorową manifestacją, 
w której wziął udział świat pra 
ęy i szerokie warstwy społe- 
ćzeństwa.

W  godzinach południowych 
odbyło Się ‘ uroczyste złożenie 
wieńców na cmentarzu poleg­
łych żołnierzy radzieckich na 
Krzykach.

O godz. 12-tej na Rynku ze­
brały się liczne delegacje partii 
politycznych, organizacji spo­
łecznych, kolejarzy i wojska, 
które w pochodzie udały się w 
kierunku cmentarza. Uroczy­
stości na cmentarzu rozpótzęły 
się pozdrowieniem kompanii 
honorowych W. P. i W. B. W. 
przez 'dowódcę DOW, gen Da­
niluk _ Daniłowskiego, który w 
to -arzystwie generałów Gemba 
li i Małeka przeszedł przed 
frontem wstawionych kompanii 
honorowych.

Prezydent miasta Kupczyń- 
ski w dłuższym przemówieniu

motmnin. wrocławski
...9.000 zł. z wełny 30 proc. a U  

łys. zł. z wełny 50 proc. kosztuje u- 
Ajzycie ubrania w Domu Towarowym 
^Spółdzielni Powszechnej (Rynek 31 - 
gfih w tej cenne sam koszt uszycia,aJeiWukiue ̂ lę  w remaun- o.iłw^ a.

...Atlas Polski Współczesnej przy­
gotowuje do druku Wrocławski Insty 
tut Kartograficzny im. E. Romera. 
W Instytucie tym opracowano ścień 
me mapy szkolne, mały atlas geogra­
ficzny. Instytutem w zastępstwie pro 
fesora E. Romera kieruje dr. Józef 
Wąsowicz.

...310 wagonów gruzu wywieziono 
już koleją z ruin Wrocławia, głów- 
xjie z ul. 7 Kół i Kazimierza Wielkie 
go, dokąd doprowadzone są szyny ko 
lejka wąskotorowej. Ilość tą stanowi 
odpowiednik 71760 ton.

...Koło Hali Ludowej w otaczają­
cym ją parku zaczęto prace porządku 
we. Przycina sdę uschnięte konary po 
ranionych" pociskami drzew, okopuje 
trawniki, aby Wystawa Ziem Odzy­
skanych w Idpęu miała odpowiednią 
oprawę..

...W pokoju nr. 105 odbędzie się 
dnia 27 b. m. o god«z. 8 rano żebra­

nie kontrolerów rejonowych Z w. 
Zaw. Rób. i Prac. Przemysłu Gastro 
nomicznó - Hotelarskiego.

•••wWgląd w rząd" dla świata pracy 
rewia w teatrze „Chochlik" odbę­
dzie się din. 26 lutego o godz. 19-tej.

Bilety do sprzedaży w pokoju nr. 130 
(OKZZ).

...Koncert skrzypka belgijskiego — 
Henri Kocha odbędzie Się 25 lutego 
w iSałi Teatru Popularnego o__godż£ 
lu-pej. Akompaniuje4 pror. Łóboz. — 
Zniżki dla świata pracy wydaje —- 
OKZZ (pokój nr. 130) a dla akedemi 
ków — Bratnia Pomoc.

...„Manewry Miłosne" • w Teatrze 
Popularnym dn. 26 b. m. o godz. 19 
w wykonaniu zespołu amatorskiego 
•Im. St. Jaracza — można oglądać po 
cenie zniżonej po wykupieniu bile- 

Jtów w OKZZ (pokój ,n*r. ISO). Po ce, 
nie normalnej w kaisde.

...Kazimiera Rychterówna, słynna 
recytatorka, występuje dziś z recita­
lem w sali teatru „Lalki i Aktora" 
(ul. Rzeźnicza). Bilety do nabycia w 
kasie teatru.

...Szopka Wrocławska —• pióra Z. 
Grotowskiego i J. Kowalskiego daje 
kolejne przedstawienia w sali hotelu 
„Polonia“ o godz. 19-tej.

...Podwieczorek artystyczny odbył 
się w spółdzielczej kawiarni artysty 
oznej z udziałem popularnego akade 
mlckiego . zespołu amatorskiego. Tań 
ce i  śpiew reprezentowała Krysia 
Skoczylas, recytacje Wiktor Stefozyk 
fortepian,— Zbyszek Kostrzewa.

...Recital Leona Swiątkie wiozą od 
był się w Politechnice Wrocław­
skiej. Gra wiolonczelisty spotkała się 

I z gorącym przyjęciem widowni.

400.000 sztuk samych begonii
h w ie t n a  s z a ta  W r o c ła w ia  n a  r o k  ię/4-8

Wrocław w roku 1948 poszczyci się 
kwietną szatą swoilch bogatych zie­
leńców.* Prace nad tym trwają. I-szy 
Zakład Hodowli Roślin pracuje so^ 
lidnie. Praca w  szklarniach wre. 
Samych begonii ma być przygotowa 
nych do rozsady 400.000 sztuk. Prze 
sadza się dziś i „pikuje"1 rośliny, aby 
z nastaniem wiosennego ciepła mog­
ły być przesadzone na grunt.

Dziś te roślinki są ledwo widoczne 
i  mają wszystkiego 1—9 milimetrów 
średnicy a są na 4 — 6 milimetrów 
długie (razem z korzeniem). 2.400 roś 
linek wypikować do skrzynki — oto 
norma dzienna jednej, pracownicy- 
<»* rodnie/ki.
. Zakład posiada 9 szklarni. Wszy­
stkie półki zastawione są skrzyn­
kami i doniczkami. Prócz begonii, 
widzimy prymule, gloksynie. cy­
klameny, paprotki i wiele innych 
roślin ozdobnych. Nie jrak wśród 
nich' egzotycznych kaktusów i palm.

Odurzające zapachy kwitnących

bzów —  odurzają zwiedzający ich.
W tych dniach. zwiedziła Zakład 

wycieczka studentów Oddziału O- 
grodniczego .Uniwersytetu we Wroc­
ławiu. Młodzież wiele nauczyła się 
oglądając wyniki pracy doświadczo­
nych ogrodników.

Projekt
n o w e j  l in i i  t ra n u ra jo iu e j  

(h) Mówi się we Wrocławiu o przy 
stąpieniu na widsnę do przedłużenia 
linii tramwajowej nr 5, łączącej Ry* 
nek z końcem ul. Krakowskiej. L i­
nia ma być przedłużona mniej wię­
cej o 2 kilometry i sięgać będzie aż 
do bloków przy ul. Opolskiej, w b- 
siedlu t. zw. Ciążyn. Dla wszystkich 
mieszkańców ' Górnej Opolskiej i 
tych bloków będzie to wielkie ułat- 

1 więnie komunikacyjne, gdyż dotych 
czas musieli tę drogę Odbywać pie­
chotą, względnie autobusem, kursu­
jącym raz na godzinę, co podrażało 
koszty jazdy. Opracowanie planów 
przedłużenia tej linii jest już w  to­
ku.iti)W O  POLSKIE Nr 54 Str. 4

podkreślił zmaczanie dzisiejszej 
rocznicy. W  imieniu Armii Ra­
dzieckiej przemówił do zebra­
nych ppłk. Michał D. Iwanow, 
bezpośredni uczestnik walk 
wojsk radzieckich o Wrocław 
i Dolny Śląsk. Po przemówie­
niach, poszczególne delegacje 
złożyły wieńce. Pierwszy wie­
niec złożył w imieniu Wojska 
Polskiego generał Daniluk . Da 
niłowski, następnie organizacje 
wojskowe, organizacje (Społecz­
ne, młodzieżowe, kolejarze itd. 
Ogółem złożono ponad 100 
wieńców.

Po złożeniu wieńców ucze­
stnicy udali się do Teatru Pań­
stwowego, w którym odbyła się 
uroczysta akademia. Zagaił ją 
rektor Kulczyński, powołując 
do prezydium przedstawicieli 
wszystkich warstw społeczeń­
stwa wrocławskiego. Sekretarz 
OKZZ, Elczewski, przedstawił 
zebranym wagę dzisiejszej Ro­
cznicy, podkreślając, że ma ona 
i dla Polaków zasadnicze zna­
czenie.

W  imieniu Wojska Polskiego 
przemówił generał Gembala, 
który podkreślił, że żołnierz 
polski widizi w przyjaźni z żoł­
nierzem radzieckim gwarancję 
naszych granic nad Odrą i Ny
-cq- PrccatitS-rri croc atrt; igęw w n ł
Gembala zakończył okrzykiem 
na cześć bohaterstwa broni źoł 
nierzy radzieckich i polskich.

Płk. Bałamdin, przemawiając 
w imieniu Armii Radtzieckiej — 
scharakteryzował znaczenie po w 
stania Armii Radzieckiej w ro~ 
ku 1918, jej walki o wolność i 
demokrację oiraz wspólne boje 
z Armią Polską. Przemówienie 
swe zakończył płk. Bałandin 

okrzykiem: „Niech żyje demo­
kratyczny blok narodów sło~ 
wiańskieh. — niech żyje Armia 
Radziecka { Armia Polska".

Po odegraniu hymnów: ra_ 
dzieckiego i polskiego, zebrani 
uchwalili następującą rezolu­
cję: .

„Do Wodza Naczelnego Sił Zbroj­
nych Związku Radzieckiego Gene­
ralissimusa Józefa Stalina, Moskwa

Kreml. •
Zgromadzeni na uroczystej aka­

demii w dniu 30 rocznicy powsta­
nia Armii Radzieckiej mieszkańcy 
miasta Wrocławia, przesyłają Panu, 
Generalissimusie najserdeczniejsze 
życzenia dla bohaterskiej Arm ii Ra­
dzieckiej, oraz dla Pana, je j bu­

downiczego i  organizatora je j w ie­
kopomnych zwycięstw.

My, mieszkańcy polskiego Wroc­
ławia, wiecznie pamiętać będziemy, 
że na ziem ię przodków powróciliś­
my dzięki pomocy A r  miii Radziec­
kiej, której najlepsi - synowie zło­
żyli ofiarę krwi w  walce z potwo­
rem hitlerowskim „za wolność na­
szą i waszą"..

Życzymy Arm ii Radzieckiej, z któ 
rą łączą nas nierozerwalne węzły 
braterstwa broni, aby krzepła i 
wzmacniała się dla dobra wszyst­
kich ludzi miłujących wolność i po­
kój.

Utrwalając na Ziemiach Odzyska­
nych potęgę Polski Demokratycznej, 
widzimy w polsko - radzieckim bra­
terstwie broni gwarancję spokojnej 
i twórczej pracy, budowniczych lep­
szego jutra naszej Ojczyzny.

Niech żyje Armia Radziecka, ar­
mia wolności i pokoju i  je j wódz 
Generalissimus Stalin!

Niech żyje polsko - radzieckie bra­
terstwo broni!

Niech żyje wieczna przyjaźń na­
rodów —  polskiego i radzieckiego!"

W  drugiej części Akademii, 
Opera Dolnośląska wystawiła 

III akt Halki, który wśród licz 
nie zebranej publiczności spot 
kał się z entuzjastycznym przy 
jęciem.

PAŃSTWOWY TEATR DOLNOSLĄ' 
SKI — wtorek, 24 b. m. godz. 10-ta 
— „Ocalenie Jakiu/ba".

TEATR POPULARNY — wtorek', 
24 b. m. godz. 19-ta —- „Pani Preze- 
sowa".

TEATR LALK I I  AKTORA — dziś, 
o godz. 12.30 przedstawienie dla szkół 
p. t. — „Zaczarowany kalosz".

„SZOPKA ' WROCŁAWSKA" — dziś 
i. codziennie o godz. 19-tej w sald Ho 
telu „Polonia".

We czwartek przedstawienie dla a 
kademiików. Balety od 80 — 100 zł.

WYSTAWA GRAFIKÓW POZNAŃ­
SKICH — ul. Ofiar Oświęcimskich.

Kina
„ŚLĄSK" — ul. gen. Świerczewskiego 

nr. 87 (amer.) „Wieczna Ewa". 
„SCALA" — ul. Mikołaje 27 (amer.} 

,,Ska.rb Tarzana".
„WARSZAWA" — ul. Fredry 16, 

(amer.) „Dwulicowa kobieta". 
„ODRA" ~  ul. Koltetaja 82 (amer.}

— „Gospoda świąrCTEma". 
„POLONIA" — ul. Żeromskiego 56

— (radź. — „Wiosna".
„TĘCZA" — ud. Kościuszki 177

(ang.) — „Siódma zasłona".
„FAM A" — Psie P o le '— (sewedz). ^  

„Wesoły pensjonat",

FOTOPLASTIKON — codziennie * »  
od godz. 9 — 20-tej — „Sahara".

21 cm śniegu
Od wczoraj stan pogody nie 

zmienia się. Nad ranem zanoto­
wano 4 stopnie mrozu i wieczo­
rem termometr stał na tym sa­
mym poziomie. Pokrywa śnieżna 
zgrubiała i wieczorem wynosiła 
21 cm.

Barometr lekko' poszedł w  gó­
rę i wskazywał 750 milimetrów 
(z poprawką 748).

W klinice stomatologicznej
błądzą pacjenci nie znając godzin przyjęć

Klinika Stomatologiczna przy ul. 
Cieszyńskiego, której otwarcie syg­
nalizowaliśmy niedawno, podkreśla­
jąc je j doskonałe wyposażenie, ma 
jeden poważny brak.. Nie posiada 
wywieszonego na widok publiczny 
rozkładu godzin przyjęć.

Czytelnicy nasi skarżą się, że nie­
możność zorientowania się na przy­
kład, w  jakich godzinach przyjmu­
je oddział Roentgena, wprowadza 
w iele komplikacji i niepotrzebnej 
straty czasu. Zwłaszcza ludzi pra­
cujących na dalekich peryferiach mia 
sta, otrzymujących skierowania od 
lekarzy Ubezpieczalni, zmuszonych 
zwalniać się z pracy dla dokonania 
prześwietleń zębów, spotyka nieraz 
gorzki zawód.

Sekretariat Kliniki oświadcza, że 
na wydziale Roentgena przyjęcia, są 
od godz. 8 do 11. Pacjent zwalnia 
się, powiedzmy, w  sobotę z fabry­
ki, przybywa do kliniki o 10.15 i do­
wiaduje się, że „dzisiaj przyjęcia 
tylko do 10-ej" /

Budzi to niepotrzebne rozgory­
czenia i porównywania z  praktyką 
smutnej pamięci dawnej Kasy Cho­
rych. A  tak przecież łatwo usunąć 
ten drobny brak. Może by jednak

lALowJJny. ot ruUzAftn miotcia.

Poczta n-aeze dział- na ogół bardzo 
sprawnie.

Nawet listy mylmle adresowane po 
przebyciu turystycznej wędrówiki do 
oierają na miejsce przeznaczenia. — 
Mimo to we Wrocławiu zaobserwowa 
łam ciekawe zjawisko, że listy opa­
trzone wyraźnym i prawidłowym ad 
resem — trafiają 'często w najbar­
dziej ■ nieoczekiwane milejsoe. , 

Ot choćby i dzisiaj. Energiczny 
dzwoneik. Otwieram — w drzwiach 
stoi mleznajome pani i pyta, wymie­
niając moje naiąwislko — czy ja — 
to jestem ja.

—r Taik odpowiadam zdziwiona.
— Dobrze, że intuicja mnie nie za 

wiodła, i że trafiłem. Tu jest list do 
pani, który listonosz wrzucił do mo 
jego. mięsakami®. Mała p.omylka —• 
tyllkp o 10 numerów. Ja mieszkam 
pod lG-tym, a pani pod (Mym.

Podziękowałam serdeczni! e mojej
uprzejmej nieznajomej i zaczęłam oig 
lądeć wręczone ml pismo. Nazwisko,

List do listonoszów
uliica. numer domu 1 mieszkania wy 
pisane bezbłędnie I bardzo wyraźnie.

Treść zawierała nileemiiernie dla 
mnie ważne i  terminowe zawiado­
mienie z Ubezpieczalni Społecznej. 
Nagle mimo woli wyrwało md się 
głośne pytanie do samej siebie, — a 
co by się z tą sprawą stało— gdyby 
pod nr. I6~tym — mieszkał ktoś 
mniej uprzejniy i życzliwie do bliź­
nich nastawiony?

Oczywiście druk poszedłby do pie 
ce, a ja najniesłuszniej w świecie 
wylewałabym żółć rozgoryczenia na 
Bogu diucha winną Ubezpieczadnię.

Więc w imieniu własnym i wszy­
stkich WrocłaiWden — otrzymujących 
listy, proszę Was — Panowie Listo 
nosze, czytajcie uważnie adresy. — 
Pamiętajcie 6 .tym, że w naszych do 
mach jesteście zawsze mile widziany 
md gośćmi. Wręczajcie nam listy 0- 
spbjśoie, skoro już jesteście pod 
drzwiami mieszkania, a wtedy unik 
niemy przykrych pomyłek. M.E.H.

sekretarka wypisała atramentem 
na kartce godziny przyjęć wszyst­
kich oddziałów kliniki i zawiesiła 
kartkę na klatce schodowej. Pacjen­
ci byliby jej bardzo wdzięczni. (M)

Wypadki i kradzieże
Zatrucie chlorkiem 

(K-i). 22-letnia panina Walczyków 
na, przez pomyłkę zatruła się chlor­
kiem. Pogotowie Ratunkowe przewio 
zło ofiarę pomyłki do szpitala.

Kradzieże
(K-d). Z terenu folwarku miejskie­

go na Osobo wicach sk radzi ono kilka 
opon --samochodowych. •. Dochodzenie 
prowadzi M. O. Komisariatu Rzecz­
nego.

— Z biura wydziału __ kolportażu 
„Czytelnika" .przy ul. Tadeusze Koś 
ciuszki nr. 51 skradziono! maszynę 
walizkową do pasania syśt. „Olim­
pia" i maszynę do liczenie syst. „Tha 
les". M. O. prowadzi—dochodzenie.

Okradzenie mieszkania 
(h). W czasie nieobecności lokator 

kd złodzieje włamali się do mieszka* 
nią ZOtfid Coco} (ud. Oleśnicka 17) -  
i skradli dużą ilość garderoby 1 bieli®, 
•ny. Powadomiiona o tym M- O. wszczę^ 
ła z miejsca energiczną akcję i ujęła 
wkrótce złodzieja A. Kweslcora. . — 
Roeczy skradzione odebrano i ziwró 
conc poszkodowanej, a zatrzymanego 
odstawiono do-aresztu.

Na gościnnych występach 
(h). Niejaki R. TamaJkowska zamię 

szfoaiy stałe w Łodzi przy ul. Koś­
cielnej — straciwszy tam widocznie 
grunt pod nogami i zagrożony aresz­
towaniem za różne sprawki, przyje­
chał dio Wpocbawila. Dokonał kilku 
kradzieży, lecz przy ostatniej — zc 
stał przyłapany i aresztowany.

Za opilstwo
I (ih). Ludzie wciąż pdją we Wrocla 
wiu, a większość pijanych urządza 
awantury publiczne. Za takie a wanty 
<ry zatrzymani zostali: M. Kędzierski, 
zam. przy uh Polnej 33, SamMowski 
Kaojol, ud. Nerlnga. 11 i 'Jędrzejczyk 
Jan, ul. Oięoioły 12.

Wódiki pijakom dostarczył niele- 
gaJmde J. Słabosz, ud. Kami en i ecka 
nr. 46, za co został1 Aresztowany przez 
funkcjonariuszy M. O.

j i  iM n i m u m m  sit tzm  -  l e i  i i i i p p i e  Hwiraime



„SŁOWO POLSKIE” DZIECIOM
O  piesku co jeździł tramwajem

Czy znacie dzieci Psotka? Nie? To 
Bżiwne. Bo zna go przecież Staś i 
Marysia 1 ich mała siostrzyczka Ba­
ria Psolek to duży, żółto-czar­
ny wilczek o sterczących, szpiczas­
tych uszkach i pięknych,łagodnych 
oczach. Właścicielka Psotka przy­
wiozła go z sobą aż z Wilna. Po 
prostu na wołowej skórze trudno by 
opisać wszystkie zalety pieska. Staś 
nawet twierdzi ■ ; wczó Pso-
tek rvąd:zejszy jest. od malutkiej 
Basi. Bo powiedzcię tylko sami. Ba- 
siuchna sięga główką zaledwie sto­
łu i choć się wspina, jak może na 
tłustych rćżk&ch,' w żaden sposób 
nie dostanie do klamki.

A  Psolek? Proszę tylko popatrzeć 
na niego. Hau - hau, wskakuje zręcz 
nie na drzwi i naciska łapą klam­
kę. Albo inna znów sprawa. Basia 
nie umie. nawet porządnie zejść ze 
Bchod^ye1 II III Zawsze potknie się na któ­
rymś stopńiu i stoczy się na dół, ni­
by piłka. Naturalnie, nabije sobie 
przy tym porządnego guza. A  po­
tem plącze,' biedulka.

Psolek schodzi sam do -kiosku na 
rogu ulicy i przynosi swojej pani 
w  pysku „Słowo Polskie**. Taki 
mądry jest Psotek.

Ostatnio przyjaciele Psotka Staś 
I Marysia przekonali się, że piesek 
ogromnie lubi jeździć tramwajem. 
A  było to tak. Jednego niedzielne­
g o  przedpołudnia jechało rodzeństwo 
tramwajem Nr 1 w  odwiedziny do 
babci na PI. Solny. A  tu patrzą, sie­
dzi sobie na ogonie na tylnej plat­
formie jakiś piesek, bardzo podob­
ny do Psotka. A  może to sam Pso­
tek? Właśnie konduktor zapytywał 
się głośno: Proszę państwa, czyj to 
pies? Nikt naturalnie mu nie odpo­
wiedział.

Psotek poznał jednak swoich mło­
dych przyjaciół i  gdy tylko konduk­
tor poszedł na drugi koniec wozu, 
Wilczek przyszedł, .merdając weso­
ło  ogonem, jakby chciał powiedzieć: 
gdzień dobry moi drodzy, jak 'wam 
l ię  podoba jazda tramwajem?"

Gdy tramwaj zatrzymał się na 
końcowym przystanku, dzieci obser­
wowały co wilczek zrobi. Psotek wy 
skoczył z wozu i  jakby nigdy nic, 
udał się w  stronę Rynku, gdzie 
mieszkała jego pani. Na zakręcie od­
wrócił się, spojrzał na Stasia, jak­
by mówiąc: Tylko mnie nie wydaj­
cie.

Ostatnio właścicielka Psotka na­
rzeka, że piesek, po prostu ucieka

z domu i ginie na całe godziny na 
jakiś tajemniczych eskapadach. Ma­
rysia i Staś twierdzą, że Psotek jeź­
dzi tramwajami po Wrocławiu i w  
ten sposób zwiedza miasto. Wszystko 
to być może. W  każdym razie dz ie - ' 
ci, jak zobaczycie w  tramwaju czar­
no - żółtego wilczka, takiego właś­
nie, jak na fotografii, który jedzie 
zupełnie sam, zawołajcie na niego 
„Psotek".

Idziemy do teatru
N a polu zimno i smutno, mokry 

śnieg kapie na poczerwieniały 
z zimna nosek, małe nóżki z tru­
dem brną przez lepkie błoto. Świat 
jest taki brzydki i szary, a wiosna 
jeszcze za górami, za lasami...

Nie martwcie się- tym jednak 
dzieci, bo powiem wam w  tajemni­
cy, że jest jedno miejsce we Wroc­
ławiu, gdzie jest pięknie i  wesoło, 
tak, jakby wcale już nie było zimy. 
Rosną tam takie śliczne, ogromne

Obrona kury
Wyśmiewają się z kury 
że pisze pazurem... 
ale gdyby miała 
atrament i pióro — 
pisała by piękniej, 
niż niejeden przed maturą...

L. Socha

Zgaduj zgadula
I

1 K iedy na 'podwórzu 
glos jego poznają 
zaraz wszystkie piece 
Spiesznie zamykają.

II
Gdy żyje — beczy 
okryta włosem.
Po śmierci śpiewa 
prześlicznym głosem.

III
Po czarnym pastwisku 
chodzi baran srogi 
nie ma mięsa, kości, wełny 
tylko cały światła pełny, 
aż błyszczą mu rogi.

IV \
Złote jak miód 
lepkie jak miód 
rośnie sobie na chojaku 
i słodkiego nie ma smaku.

KA
TAL
Rozwiązania zagadek i rebusika 

należy przesyłać do redakcji „Sło­
wa Polskiego'*, Wrocław, ul. Krup­
nicza 13, na ręce cioci Hani. W na­
stępnym dodatku „Słowo Polskie 
dzieciom" znajdziecie; rozwiązania 
poprzednich rozrywek oraz listę 
nagrodzonych dzieci.

kwiaty z bajki, ząjączki tańczą ° 
i śpiewają, a nawet mówią ludzkim 
głosem. Te zajączki są bardzo od­
ważne i  wcale sięgnie boją złego lisa 
ani puchacza. Zwierzątka mają włas 
ną, leśną centralę telefoniczną, w  
której * urzęduje trochę roztrzepana 
pani Kukułką i telefonują do siebie 
na numer: 3 sęczki, 2 szyszki. Albo: 
5 listków, 3 szyszki, lub jeszcze 
jeśzcże trochę inaczej.

Czy wiecie dzieci, że macie we 
Wrocławiu swój własny, dziecinny 
teatrzyk kukiełkowy? Tam właśnie, 
w wystawianej - obecnie sztuce pt.: 
„Zaczarowany Kalosz" dzieją się te 
wszystkie cuda.
.Z 'tym  kaloszem, który, jak się w  

końcu okazało, wcale nie był za­
czarowany, (tak jak to powiedziały 
zajączkom chytre jeże,) to jest taka 
dziwna i śmieszna historia. A le  wam 
je j nie opowiem, bo lepiej będzie, 
jak ją same zobaczycie. Powiem 
wam tylko, że kukiełki -  zwierzątka 
są' naprawdę bardzo miłe i ślicznie 
grają.

Najsympatyczniejszy jest chyba 
jeden mały piesek. Jest taki mądry; 
że potrafi nawet liczyć, ale tylko 
do... jednego. Gdy jego pan pokaże 
mu dwa palce, to wtedy chowa 
główkę między, łapki i płacze, — 
niby* że -się wstydzi, że już dalej 
liczyć nie umie. A^żebyście wiedzia­

ł y .  jak s ię : gniewa, gdy ktoś przy 
nim rzuci na podłogę papierek! Tak 
długo szczeka i płacze, aż się ten 
papierek sprzątnie —  o, to jest na 
prawdę mądry i porządny piesek.

Zobaczycie tam jeszcze wiele in­
nych zwierzątek: misia, który po­
czątkowo jest niedobry i nieuważ­
ny i nawet niszczy gniazdko małej 
myszki, ale pó tym Się poprawia 
i  zgadza się wozić myszkę na 
swoim własnym grzbiecie, lisa- 
przecherę, tak fałszywego, że gdy 
chodzi, to Się aż cały skręca z fał­
szu ri różne inne leśne zwierzątka.

Bardzo miło. jest w  tym teatrzyku 
kukiełkowym w  Teatrze Lalki i A k ­
tora. I zabawić się można i pośmiać 
serdecznie i co najważniejsze, moż­
na nauczyć Się tam wielu, bardzo 
wielu mądrych i pożytecznych rze­
czy.

To jest Psotek .

Uśmiechnij się

RADKO
ŚRODA, 25 laty 1948 r.

6.00 — 8.36 patrz po miedz. d wto­
rek. 8.30 Muz. 9.00 A  ud. <łLa szkół. 
9.16 Lok. program dnia. 9.20 Przer­
wa. 11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.04 
Wiadom. połudn. 12.08 Przegl. prasy 
stół. 12.30 Korne, dila młoćLz. 12.25 
Pogadanka Mmowa. 12.30 Koncert 

dla całodz.13.30 Płyty i komun. 13.40 
Aud. MSn. Ośw. 14.00 Recital organo 
Wy W. Oówdeji. 14.30 „Świat jest 
piękny 1 ciekawy", pog. dila dzieci.

Rezerwa. 15.00 Intern. Polski 
Płd. 15*16 Aktualia. 1€W26 Dpkiośł. 
ttodz. Radiowa. 16.30 Aud. dla daie- 
żft. 16.60 Muz. 16.00 Dzień, ptopołud.

J6J28 Skrzynka PKO. 16.30 „Glos 
młodych". 16.40 Aud. diła młodzież. 
®\0© Operetka Emanuela Ohabrler. 
ftT.46 RUL. „Kraj i ludzie". 18.00 
JCiekoja jęz. rosyjsk. 18.16 Aud. xoz- 
rywikowa. 18.46 „Szalona", pow. J. I. 
KnafizewBtoiego. >19.00 Aud. dla woj- 
jką. 19.30 „Wieczorna Serenada". 
00.00 Dziennik wlecz. 21.00 Aud. Cho 
okyowiska. 21.30 „Z życia Zw. Radź.". 
j®.60 Skrzynkę ogólna. 22.00 Trzej ao 
ffici instrumentalna w  oryginalnym 
gpert. 22.46 Korne. reki. 23.00 Ost. 
madom. 23.16 Prograih na jutro.

Hymn i koniec audycji!.

a r t y s t y c z n a  PRACOWNIA TKACKA £§mmm? l
KRAKÓW - PĘÓZICHOW II m. 3
POlHaJ PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA NA CZYITC
weiManje materiały na kostiumu: ruszali
eUKItNKJlUBRANIA ORAZ SZALE. ^

KRATY SZKOCKIE

WYKWSNTNA,
bieliznę milanezową wszelkiego 
rodzaju damską i męską po ce­

nach ściśle fabrycznych 
poleca

Meeh&niceuia Wytwórnia Bielizny

„ G O D E T "
R. RACIBORSKI 1 A. LATEK 
Łódź, ni. Nowotki Nr. 4, (dawniej 
Pomorska), tel. 295-31, 148-17.
K  761

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

MUZYCZNE oraz RYBACKIE przybo 
ry  poleca „Lira", Kraków, Krakow­
ska 14, Zamiejscowi za zaliczeniem.

K 571

WIOSENNE wytworne drewnieczki, 
wysyła hurtowo, zaliczeniowa ,.T,Bo- 
tina", Kraków, Strądom 5. K  668

SPRZEDAM wytwórnię lemoniady i 
rozlewnię piwa. Wiadomość: Świer­
czewskiego 60 (owocarnia). 9̂̂ 25

BLACHĘ mosiężną 0,4 do 0,5 w ar­
kuszach oraz kulki stalowe od 3 do 6 
mm. średnicy kupię.. Oferty proszę 
kierować do Wytwórni Kosmetycznej 
„DeflOds"' Kraków —  Kapucyńska 7, 
telef. 540-66. _ K886
SKLEP narożny tz mAei&ztón.i:em mada- 

Ijący się no każdą branżę, dło. ods-tą- 
pdepia, aa nwincitem kosztów, Kazim. 
Jogieilończylka $7 mu 1/2. 168-1

ZEGAR kontrolny dwanaście  ̂poste­
runków, sprzedam. Wiadomość: Oleś 
nicka 16, ^mydlarnia. ' 1635

KUPIĘ wagę uchylną. mańki „Toledo" 
względnie „Rapido" od 100 — 300 kg 
iz po&zdaiłką na deka-gra-my. Zgłoszenia 
ikierować: L. Cegiełko, Ostrzeszów, 
Rynek 11 f-ma „ELCE". 1020

POWRÓT ZE SZKOŁY
—  Jak ci się powiodło w  szkole? 

— zapytuje mamusia Jurka gdy 
chłopczyk wrócił do domu pierw­
szego dnia po rozpoczęciu się roku 
szkolnego.

— . Wspaniale —  mamusiu —  od-, 
powiada Jurek. Moi koledzy są bar­
dzo mili a pani nauczycielka do­
bra. Tylko chciałbym wiedzieć —  
kiedy będą wakacje?

N A  LEKCJI G R AM ATYK I
Józef Zapominalski, niech odmie­

nia rzeczownik „wyścigi".
Zapominalski wstaje w  ławce i 

mówi:
—  Ja ścig,, ty ścig, on' ścig...
Profesor przerywa — Ależ, Józku,

przecież to bez sensu.
Józio Zapominalski kończy z pew­

ną miną: mój tatuś, panie profeso­
rze zawsze mówi, że wyścigi nie ma 
ją sensu.

WOŁ$ BABCIĘ
—  Basiu, dlaczego wolisz;  żeby 

lekarstwo podawała ci babunia?
— • Bo babci sra ręka trzęsie.

ZGUBIONO kartę rejestracyjną RKU 
Włocławek — Głowacki Teodor. 1597

SKRADZIONO: legitymację Związku 
Kupców we Wrocławiu, odcinek za­
meldowania,' wydane na nazwisko Wal 
czeweka Maria. 1634

B IE D N A  Ż Y R A F A  
W ojtek  jest w Ogrodzie Zoo lo ­

gicznym i przygląda się ży ra fę . 
P o  chwili ^iczdycha i  mówi do ma­
m usi:

—  N leszczęśliwe zw ierzę! Co- 
dzicnwe-musi my & talią- długą szyję 

SPRYTNY JASIO

Mały Jaś modląc się wieczorem, 
prosi św. M l II IIIkołaja o lokomotywkę, 

—  Dlaczego modlisz się aż tak  
głośno? pyta mamusia— św. M iko ­
ła j  .usłyszy nawet szept.

-— Tale, ale ja  chcę, by i  ta tuś  
usłyszał!

TOWARY galanteryjmo - włóki enn> 
oze poleca „Tegal", Łódź, Śródmiej­
ska 16, telefon 193 - 48. K 758

SPRAWY kupna, sprzedaży, zamiany, 
wyszukania odpowiedftidh lokali, re- 
flłefatamtów na zwrot kosztów remon 
tu, spółek, inne zlecenia — załatwia: 
Biuro Zleceń '„Ezpress", Wrocław, 
Kluozib orska 21 (boczna Stalina).

K  995

SKLEP nadający się na warsztat do 
odstąpienia. Tanio za zwrotem kosz­
tów. Wiadomość: U;ł* Aw. Wincentego 
nr. 15 — saldami a. 1655

go nr. 50.

WÓZKI dziecięce z 
pierwszorzędnych fa­
bryk w wielkim wy 
borze poleca: „HAL­
SZKA", Wrocław, 
gon. Świerozewakle- 

1602

ZGUBY, KRADZIEŻE

ZGUBIONO kartę rejestracyjną RKU 
Częstochowa, odcinek zameldowania 
na nazwisko Grygiel Aleksy. 1698

ZGUBIONO prawo jazdy na nazwisko 
Kokoszko Bronisław, Świdnico, Ośwję 
dońska 26. ,K 859

ZGUBIONO legitymację służbową 
PKS na nazwisko Mularczyk Ludwik.

1627

ZGUBIONO dokumenty, na nazwisko 
Piekarski Edmund, Wrocław, W. Po­
la 64. 1623

ZAGUBIONO Jkairtę# ' rejestracyjną 
RKU na nazwisko Dałkowski Euge­
niusz, wydaną przez RKU Ostrowiec.

1622

ZGUBIONO dokumenty na nazwisko 
Stanisławska. Walłowa Janina. Zwrot 
za wynagrodzeniem, Partyzantów 123, 
m. 4. 1620

POSAD POSZUKUJĄ

RUTYNOWANA biuralistka kasjer­
ka, znajomość maszynopisma, księgo­
wości, kilkuletnia praktyka szuka pra 
cy w Oleśnicy. Zgłoszenie „Słowo Pol 
skie" dla „M.K.". 1589
BUCHALTER biiansista zmieni pracę. 
Znajomość księgowości przemysłowej, 
planu kont, przebitki. Zgłoszenia pod 
„Główny księgowy".______________ 1,630

WOLNE POSADY

MASZYNISTKA obznajmioma * pra 
cą biurową — potrzebna od zaraz. 
Zgłoszeni La: PAJP, Wrocław, Traugutta 
nr. 86, iw godz. 10 — 12. K  914

| N A U K A  |

KORESPONDENCYJNE KURSY
KSIĘGOWOŚCI. Informacjo, Lublin, 
skr. poczt. 105. K 670

POSZUKUJEMY lokalu przemysłowe 
go ca 200 m kw, parter, 1 ca 100 m 
kw. piwnice. Dojazd samochodem cię 
żarowym, garaż liuib podwórze pożą­
dane. Dzielnica obojętna. Oferty: 
,.Słowo Polskie** pod ,.1565“ . 1565

GABINET dentystyczny na Dolnym 
Śląsku świetnie zaprowadzony — za 
mienię na podobny. Zgłoszenia: „Sło­
wo Polskie" pod „Gabinet". 1614
ZAMIENIĘ 3 pokoje kuchnia, pełno 
komfortowe na 3 lub 2 z łaaienką, ę 
wentualnie dam zwrot remontu, może 
być z umeblowaniem. Zgłoszenia:
„Słow-o Podsfoie* pod „Pedagog".

1640

POKOJU umeblowanego, pożądane 
śródmieście — poszukuje naukowiec, 
poważny na stanowisku. . Zgłoszenia: 
Archiwum Państwowe, Gdyńska 2 —: 
Rombawska. 1656

R O Ż N E

TRANSPORTY samochodowe daleko­
bieżne i miejscowe wykonuje DPS, 
Nowowiejska 20/22, tel. 30-32, K 620

PRZEPISUJE na maszynie, podania,, 
tłumaczenia, kopiuje plany, św. Woj 
decha 62. lo36
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I Ż Y C I E  S P O R T O W E

G M  mistrzem Dolnego M a
w tenisie stołowym

W niedzielą rozegrano indywidu- 
*Łne mistrzostwa Dolnego Śląska w  
tenisie stołowym zorganizowane 
przez DOZTS.

W turnieju wzięło udział 22 za­
wodników z następujących klubów: 
„Społem", Gwiazda, ZKS, Wroc­
ław, YM C A  Jel. Góra, „Nysa" 
Kłodzko, „Górnik" i ZKS Wał­
brzych, ZKS Bielawa, „Barycz" ‘Mi­
licz, oraz „Gwiazda" Legnica.

Do finału zakwalifikowali się 
Ciupryk, Arbach i'K u g le r (SRołem) 
oraz Stachel („Gwiazda").

Do największych niespodzianek 
należy porażka Arbacha do Biena i 
Stachla, oraz zwycięstwo Arbacha 
nad Kuglerem. Również Kenigsberg 
(Bielawa) nie odegrał żadnej roli, 
przegrywając szereg spotkań w  pół­
finale.

W  finale 3 zaw. osiągnęło równą 
Hość punktów, jedynie stosunek se­
tów zadecydował o kolejności.

Kugler (S) —  Stachel (G) 2:6; 
Ciupryk — Arbach 2:1; Arbach — 

•Kugler 2:1; Stachel —  Arbach 2:1; 
Ciupryk — Stachel 2:1 i Ciupryk — 
Kugler 2:1.

Ostateczna klasyfikacja: 1) Ciup­
ryk 3 pkt., 2) Kugler, 3) Arbach 
(wszyscy „Spćlem"), 4) Stachel 
(Gw.) po 1 pkt.

Dalsze miejsca zajęli Bień (Gwiaz 
da, Legnica), Ormian (Gwiazda 
Wr.), Kenigsberg (ŻKS Bielawa); 
Kitrys (Nysa, Kłodzko), Beckerman 
(ZKS, Świdnica) oraz Dudek (Gór­
nik, Wałbrzych).

AZS Wrocław
mistrzem Polski
ui siatkówce

W  Torunia odbyły się finałowe 
rozgrywki w piłce siatkowej panów, 
o mistrzostwo Polski. W  puli finało­
wej startowały 4 drużyny: 3 AZS-y  
z Warszawy, Wrocławia ł Lublina 
oraz -stołeczny SKS.

Akademicy wrocławscy osiągnęli 
kolosalny sukces, zdobywając tytuł 
mistrza Polski na rok 1948. przegry­
wając na 3 spotkania tylko jedno z 
warszawskim SKS-cm i zdoby wając 
mistrzostwo Polski.

Len Wałbrzych -  IKS Wrocław 3:0 <i:o, i:o, m
W AŁBRZYCH. — Towarzyski 

mecz hokejowy rozegrany w  Wał­
brzychu- w  niekorzystnych warun­
kach (śnieżyca), oraz na złym lodo­
wisku zakończył się zwycięstwem 
gospodarzy.

Wynik nie odpowiada przebiegowi 
gry, gdyż IKS  był równorzędnymi

prżęeiwnikiem i przez 2 ięrcje 
posiadał nawet przewagę.

Bramki dla „Lnu" zdobyli: Fiege, 
Stachura i Migacz.

Z drużyny IKS-u należy wyróż­
nić Amirowlcza, Dzikowskiego i 
Terlikowskiego.

Widzów 1.500; S.K.

Dlaczego IKS nie wysłał 
Terlikowskiego
na mistrz, łyżwiarskie 
Polski ?

W sobotę spotkaliśmy znanego 
łyżwiarza i hokeistę Terlikowskiego, 
•  którym cała prasa pisała, że star­
tuje w  mistrzostwach łyżwiarskich 
Polski w  Pruszkowie.

Terlikowski oświadczył, że klub 
nie wyasygnował na wyjazd żadnej 
fumy.

Stanowisko Zarządu IKS-u  jest 
bardzo dziwne, gdyż zawodnik ten 
należy do czołowych w  Poisce i na 
mistrzostwach mógł zając jedno z 
pierwszych miejsc.

W  roku ubiegłym na mistrzo­
stwach Polski Terlikowski zajął 2 
drugie miejsca w  biegu na 500 i 
1.500 m.

Dziś IK S - O D R A
w  hokeju

Dzisiaj na stadionie Olimpijskim 
o godz. 16,30 odbędzie $ię mecz ho­
kejowy pomiędzy zespołami IKS 
Wropfąw i K. S. Z. Z. K. „Odra" 
Wrocław.

W obu drużynach wystąpią nowo- 
pozyskąni zawodnicy z b. repr. Ru­
munii •— Amirowiczem na ęzele.

Tylko siedem dni!!! Ze w-soech stron -codziennie, 
otrzymujemy iy ślące podziękowań od kobiet-i męż­
czyzn. którzy dzięki użyciu kremu ,EROS“ uzyskali 

cerę \

o 2€i> int nvł&dB&z.€f»
Siedem dnd to zadziwiająco krótka kuracja — zda­
wało by sdę że to cud, a jednak oparte na naukowych 
uzasadnienia. ' .

Krem „EROS" usuwa szybko zmarszczki, wągry, pryszcze, żółte i brunat­
ne plamy, czerwoność nosa i ptegi. Nadaje cerze gładkość jedwabiu, mię 
•kkość aksamitu i różowo biały kolor. Cena 200 zł:. 3 słoiki 400 zł. Towar 
do rozdziału otrzymujemy w ilościach ograniczonych. Toteż wszyscy, któ­
rym zależy na znalezieniu sdę w tym szczęśliwym gronie, proszeni są o za 
mawianie zaraz dzisiaj jeszcze Załączając niniejszy kupon *— piszciena 
adres; W. Penchak, Warszawa, ul. Nowogrodzka, skr. poczt. CS. Uwa*ga: 

Płaci się przy odbiorze. K  $33

SARP Stowarzyszenie Architektów Rzeczypospolitej Polskiej
O d d z ia ł  n r o d o w s k ł  

O G Ł A S Z A

Konkurs  Powszechny SARP nr 167
na projekt budynku Panoramy Racławickiej we Wrocławiu na zlecenie 

Komitetu Odbudowy ^anóramy.
Program i warunki konkursu s* do otrzymania w sekretariatach Od­

działów SARP (we Wrocławiu SARP ul. Ofiai* Oświęcimskich 38/40 lip .)
SEKRETARZ KO NKU RSU '

K-907 . (—*). Inż. arch. Marnia Steczowicz

Centrala Gospodarcza
Spółdzielni Pracy Wytwórczej Oddział we Wrocławiu 

ctf. O t ie a r  W ś f ł j ę c i m s f c ć f J i  4 1 / 4 3  

ogłasza PRZETARG na remont
m a s z p n  do s z y c ia  z po d s ta w a m i,  p o c h o d z ą c y c h  

Z r e m a n e n tó w  p o n ie m ie c k ic h
Informacje oraz przegląd maszyn na dających się do naprawy udziela se­
kretariat Oddziału od godz. 10—12-ej do dnia 28. II. 48 r. K-910

Na-reszcie zima w całej pełni! Podczas gdy rodzice mają jeszcze kłopo­
ty zimowe —  dzieci całą duszą oddają się zabawie w pięknym puszy* 

slym śniegu urządzając na każdej pochyłości tory saneczkowe.

I M M L l i l salowa eta. ciecz BOHDOSKA i KAUfJżiHIJiKĄ

ZIELEŃ paryski; siny kamień, abawit itjx środki chemiczne 
do zwalczania szkodników rośiimycb zwiertęcych i do odka­
żania zboża i nąsion.narzę dzia ogrodnicze 1: wszelkiego rodza­
ju nasiona, szkło, kit, nawo *y sztuczne, naftę, benzynę, ropę, 
oleje i smary oraz wszelk’ ego .rodzaju artykuły potrzebne 
gospodarstwie rolnym i przedmioty użytku domowego

e S o s t o a r a a

Powaiowa Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA' we Wroĉ wiu, ul. Tadeusza Kościuszki 76

Sprzedaż detaliczna ul Fredry 5 1 ul. Świerczewskiego 98
KTÓRA TEZ KUPUJE: zboże oleiste, nasiona, słomę, włókno lnia­

ne i konopne wełnę ; skórki futerkowe . po cenach, najwyż­
szych : wydaie towary ot emiowe. \ K-298

iwum w n  'iii \r i i -i umrtr r  iiinii   i i m r u i m i -------- ------ — ——

Obwieszczenie
Izba Skarbowa podaje do wiadomości,: że w myśl par. 9 us-t. 3 Roz­

porządzenia Ministra Skarbu z dnia 1.12.1946 r. (Dz. U.R.P. Nr. 5, póz. 
27 z r. 1947) do art. 59 dekretu, o postępowaniu podatkowym (Dz. UR.P. 
Nr. 27, poz. 174 z r. 1946), do składania zeznań podatkowych o osiągnię­
tych, w ubiegłym roku podatkowym dochodzie (poniesionej stracie) są 
obowiązane następujące grupy podatników^

a) osoby fizyczne . (także: spadki nieobjęte), które w ubiegym roku po­
datkowym miały obowiązek prowadzenia ksiąg handlowych, ksiąg 
•uproszczonych lub podatkowych,

b) osoby fizyczne (także spadki nieobjęte), nie wymienione pod pkt. a),
' jeże li. w ubiegłym. roku podatkowym osiągnęły dochód, przekraczają

cy kwotę wolną od opodatkowania,
c) osoby prawne. .
d) przedsiębiorstwa. państwowe i samorządowe, niezależnie , cd tego, 

"czy mają odrębną óępbowość prawną oraz-.przedsiębiorstwa i mają­
tki, pozostające' pod zarządem państwowym lub związków samorzą­
du terytorialnego.:*

Do składania zeznań podatkowych o obrocie osiągniętym w ubiegłym 
roku podatkowym obowiązani są wszyscy podatnicy podatku obrotowego 
z wyjątkiem opłacających podatek obrotowy w formie ryczałtu.

Izba Skarbowa na podstawie uprawnień przewidzianych, w par. 8 po­
wołanego rozporządzenie Ministerstwa Skarbu odracza w. roku bieżącypt 
tęimln dp skladonca zeznań o dochodzie i obrocie za r. 1947 przez osoby 
fizyczne (spadki nie objęte) do końca miesiąca, marca 1918 r.

Podając/ powyższe do wiadomości. Izba Skarbowa .wzywa zointeresowa, 
nych podatników do ścisłego przestrzegania ustalonego terminu do skła­
dania zeznań podatkowych. / PAP b88

IZBA SKARBOWA WE WROCŁAWIU.

IJa fm a iM  rm U a k  m d r :..

c z ę s c  i i
Jerzy Ossnowski —  agent Intelligence Service —  zwra­

ca uwagę swemu koledze —  Leonowi Jodłc,v. skiemu na 
niebezpieczeństwo stosunku z Niemką Klarettą Ram. K la- 
retta jest bowiem nazistowską agentką. *

W tym czasie jego podwładny i przyjaciel, Leon Jodłow­
ski, ex-dziennikarz, wykolejeniec — były „szatniarz" ,,Zur 
Huette", a obecnie agent Intelligence Service, tulił do siebie 
Ewę Finkę — Klarettę Ram, kobietę o nieznanym prawdzi­
wym nazwisku...

Grudzień 1940 — w Warszawie.
Wczesny poranek. Dom na Saskiej Kąpie jest zimny 

i pusty.
Cisza,
Helena Jodłowska — żona — otwiera ody, żegna się 

i zaczyna paćięrz. Modli się za męża, ojczyznę —  i prędki 
koniec wojny.

Dom jest pusty...

POWIEŚĆ 80)
Jerzego Junoszy-Gzowskiego

Helena od Żołędzinówskiego dowiedziała się szczegółów 
ucieczki Leona.

I  oto nowy dzień bez niego — jeden z wielu.
Wczoraj —  dziś —  jutro!...
A  co dalej? A  czy wróci? A  kiedy wróci? A  jeśli nie 

wróci?
Dzień dzisiejszy jest jałowy — pusty —  jak to wyzię­

bione mieszkanie. «
Helena nie ma energii by wstać.
...Nędzne śniadanie. Później Warszawa. A  jeszcze później 

miejscowości podmiejskie, Ciężkie pakunki. Niemcy. Wyczer­
pująca służba konspiracyjna — dla zabicia czasu, dla zagłu­
szenia serca....

Nowy dzień bez Leona!
Helena jest chuda, mizerna. Kaszle. Straciła kolory.
Śmierć byłaby, wybawieniem.,.

R O Z D Z I A Ł  X X II ,

MONA ODOTTE

Idą przez niekończącą się amfiladę pokojów — aparta­
menty na Kungsgattan są rozległe —  i nie znają dokładnie 
ich rozkładu, można się z łatwością w  nich zgubić.

Prowadzi Gustaw. Olsen —  za nimi postępują Ossnowski

i Jodłowski. Mijają małe,, zaciszne buduary, obszerne, nasy­
cone światłem salony i ogromne komnaty.

Weszli do biblioteki. —  Tu wśród wielu tysięcy tomów 
—  wśród dzieł starych mistrzów pióra i wśród książek pisa­
rzy współczesnych najlepiej się czuł hr. Odotte.

Stanęli zdumieni.
Obok hr. Bernarda siedziała prześliczna dziewczyna 

prawie jeszcze dziecko:
Pan domu uśmiechnął się i wstał na spotkanie gości:
— Mona — oto są moi przyjaciele, —  pan Schmidt i pan 

Thun. N ie będziesz się nudziła w  ich towarzystwie!
Mężczyźni uścisnęli' maleńką rączkę, nie mogąc oczu 

oderwać od uroczej kobietki. __
—  ...Mona — córka mego nieżyjącego brata, przyjechała 

wczoraj z Malmo.
Usiedli. .
Panna przyglądała się przybyłym z bezceremonialnością 

dziecka.
—  Mona zamieszka odtąd na Kungsgattan — ciągnął 

dalej Odotte. Będzie ozdobą tego smutnego domu...
Leon i Jerzy spojrzeli na siebie —  zaskoczyła ich ta wia­

domość. Choć trzeba przyznać, że w  miły sposób...
__ Mona jest wesoła. Będzie doskonałym kompanem —

i panią domu. Sądzę, że nie postąpiłem źle, gdy napisałem do 
je j ciotki do Malmo, wzywając do Sztokholmu.

— Hrabio —  nie mogłeś nic lepszego uczynić! —  powie­
dzieli jednocześnie dwaj panowie.

Mona Odotte uśmiechnęła się. Jasno - zielone oczy za­
błysły. Rozweseliło ją oświadczenie przyjaciół stryja.

Spostrzegła, że nie mogli ukryć zachwytu. Sprawiło je j 
to radość.

...Schmidt —  bardzo przystojny, choć niemłody już: Ra­
sowy, dystyngowany... A  Thun?

Mona czuje nagły niepokój. —  Thun — Thun jest... nie 
może znaleźć właściwego określenia.

(Dalszy o'ąfi jutro)
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